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h iał gospodarczy, paski w tek­

ście 'gr. 8 0 , po kronice gr. 50, 
pod lagtówkien na pierwsze 
stronie g r. ŁO Za je ino słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. 8 , 
kupno i sprzedaż słowo gr. 10 , 
matrymonialny korespondencie 
prywatne za słowo gr. 1 5 , u a 
poszukujących pi acy  gr, 4 , 
Z zastraeżeniem miejsc 2 5  pra 
Zugraniczne O 5 0  prc. drożej.
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Wydawcai Ini, Władysław HunharsKi, Zastępca radaldiotr. r.ucz,i Dr. Roman Kordys.

Lisia gabinetu omszona będzie w poniedziałek.
P. UHadyslau SSraSssHi his idola? t/tworzyć gaMnefu urzędnluegu.

9 s&wyn M u u ]  Dyrekcji Kolei Piiihtwowycl)
jest do obsadzenia kilkanaście. wolnycn  
posad zaw iadow ców  odcinków drogowych.

Wy.naganę ukończenie szkoły przemy­
słowej. Uwzględnieni być mogą -ównież 
kandydaci, ktcrzy ukończą szkołę przemy­
słową w ciągu 1926 roku. Reflektanci mogą 
wnieść prośby o przv|ęcie do V orica m„ja 
rb. przedkładając równocześnie życiorys, 
dowod obywatelstwa polskiego ewent. do­
kumentu wojskowe, metrykę urodzenia, 
świadectwo moralności najświeższej daty 
i świadectwo z ukończenia szkoły wzgiędn. 
i ostatni ago roku szkolnego w oryginałach 
lub uwierzytelnionych odpisach.
6833 Dyrekcja Kolei Państw ow ych.

STRAJK ANGIELSKI.

Londy n. 9. maja. (PA T.) Rada gene 
ralna kongresu Tradeuntonów uchwaliła 
aby wszyscy pracujący robotnicy wno­
sili oo kasy strajkujących 5 proc. swo­
ich zarobków, a ponadto rada postano 
wiła prosić c poparcie zagraniczna 
zw<ązki zawodowe. Pomiędzy strajku­
jącymi tobotnikami, którzy usiłowali 
przeszkodzić transportom żywności a 
policją doszło do starcia, przyczem a- 
resztowano 18 osób. Rząd organizuje 
pomocnicze kumpanie policyjne, złożo­
ne wyłącznie z b. żołnierzy.

W ZNOW IENIE W ALK W  MARCKKO

(Telefonem  od n aszego korespondenta).

Madryt. 9 maja. (PA T.) Komunikat
urzędpwy. Na odcinku Aidut wojska 
hiszpańskie zajęły  płaokowzgórze lr je - 
ten aż do Ou Gneiss ora2 szereg pozy­
cji nieprzyjacielskich na południu i za­
chodzie. W  rejonie Ker! Francuzi i Hi­
szpanie oosuwają się w  dalszym ciągu 
naprzód, nawiązali styczność z Rifiena 

ii, którzy pomimo zaciętego oporu, 
zmuszeni byli porzucić znaczną ilość 
niaterjału wojennego i amunicji,

BEN ESZ NIE PO JED Z IE DO 
GENEW Y.

(Telefonem Od naszego korespondenta).

W arszawa. 9. maja. (G.) Jak  dono­
szą z Pragi, nnmster Benesz nie we­
źmie udz;ału w ooraaach komisji, która, 
zbierze się 10 om. w Genewie celem 
rozpatrzenia sprawy zmiany ustroju 
Rady Ligi. Przedstawicie'em Czecho­
słowacji w  tej komisji ma być poseł w 
Bem ie P. Veverka.

R O iB R O JŁ N lu W E  PRO JEK TY.

(Telef -tem od oaszego Korespondenta)

W arszaw a. 9. maja. (G.) Jak dono­
szą z Genewy dina 18 bm. rozpoczną 
się narady komisji przygotowawczej 
konferencji rozbrojeniowej. Do komisji 
tej należą członkowie Rady Ligi i przea 
stawiciełe tych państw', które ze wzglę­
du na swe położenie geograticzne w wy 
sokiffl stopniu są zainteresowane w spra 
wie rozbrojenia, a w ięc przedstawiciele 
Polski, Finlandii, Holandii, Eułgarji, Ru 
tniinj. i Jugosławji. ^

Pozatem zaproszono Niemcy. Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej, Argeti 
tynę. Ciuli I  Rosię, która nie chce 
W-źjągf udziału V  obradach.

Krążą pogłoski, że Niemcy zatnie, 
rzain przedstawić na tej konferencji 
Wniosek, dotyczący zniesienia powszech 
nego obowiązku s,użby wojskowej,

W arszawa. 9. maja (zo). Godz. 4‘10. 
O godz. 3J>0 nad ranem nuccetoik w y­
działu prasowego Rady ministrów po- 
dał następujące oficjalne oświadczenie:

Wobec rozbicia koncepcji rządu wię­
kszości i ariameniame< zaiówno centro­
prawicowej Jak 1 centro-lewicowej, pan 
Prezynant Rzeczypospolitej po Osta­
tniej audjencji udzielanej dnia 8. maja o 
godz. 16 p. marszałkowi Sejmu, po 
wierzył c godz. 23 m 'sję utworzenia no­
wego rządu p. W ładysławowi Grab­
skiemu. P . Wł. Grabski podjął się tej 
misjj z tern zastrzeżeniem, że sam nie 
obejmie żaunej teki.

W arszaw a. 9 maja. 12.45 im )  — 
Gabinet p. W ładysław a Graoskiego 
dotychczas nie zostai jeszcze uformo­
wany, Yvedh.g powszechnie obiega­
jących pogłosek, które najprawdopo 
dobniej okażą się prawdziwe, lista 
gabinetu W ładysław a Grabskiego 
pizedstawia się juk następuje:

Prezes ministrów p W łaaysiaw  
Grabski.

Minister jpraw zagratdcwiych p. 
Skrzyński.

Minister sptaw  wewnętiznych p. 
Raczkiewicz.

min. sprawiedliwości p. Makow- 
skL

Minister rolnictwa p. Janicki
Minister reform rolnych p. Radwan.
Minister koleji p. Jasiński.
Min .ii itr przemysłu I handlu p. Klar 

ner.
Tekę ministra oświaty proponowa­

no p. Ponikowskiemu, lecz on cdraó- 
wił.

Tekę ministra skarbu zapropono­
wał p. W ładysław  Grabski p. Zdzie- 
chowsklemu, który jednak odmówił.

Na tekę ministra spraw wojsko­
w ych jest bardzo poważnym i prawie 
jedynym kandydatem p. Sosnkowski.

Prócz tych trzech tek nleobsadzone 
są jeszcze również teki ministra ro­
bót publicznych i ministra pracy, ale 
w dwóch tych ministerstwach pozo­
staną prawdopodobnie dotycnczasowi 
•ich kierownicy.

W arszaw a. 9 maja. (zo) Godz. 12-45 
Dziś pizedpołudniem rozpoczęło się 
posiedzenie prezydium klubu ZLN. z 
uaziałom ministrów Stanisława Grab­
skiego i Jerzego ZdzSechowskiego. —  
Narady dotyczą sytuacji, w ytw orzo­
nej przez powierzenie misji tw orze­
nia gabinetu p. W ładysław ow i Grab­
skiemu. Do tej chwili posiedzenie pre­
zydium nie zostało zamknięte.

W arszaw a, 9 maja. (zo). godz. 16 
-run. 25. Akcja W ładysław a Grabskie­
go natrafia na trudności. O dbyw ają się 
obecnie rokowania między ZLN., Cfj 
IX, Piastem , NPR., i Ch. Nar. Na pod­
staw ie dotychczasow ych wyników 
tych ija-ad można dziś wieczorem  
oczekiw ać konkretnego kroku ze stro­
ny tych stronnictw, ti. udania się do 
belw ederu ?, gotową listą gabinetu.

,  W arszaw y  9 maja, (zo). -gociz. 21 m.

(Telefonem od naszemu korespondenta). ;

30. W  godzinacn popołudniowycł mię 
dzy 5 a 7 był w  Belwederze m arsz. J .  
Piłsudski w  tow arzystw ie p. W lady  
sław a Grabskiego. Zapytany o zaanie 
co do obsadzenia teki min. spław  woj- ' 
skowych, odpowiedział, że trudno nrn 
na to odpowiedzieć, gdyż najwięcej po 
psuto w  budowie armji za czasów  rzą­
du p. W ł. Grabskiego.

W arszaw a. Ą M -iJ i iA  (ze). Godz. 
24, Do itrudnośd, jałdt napotyka p. .W. 
Grabsk' w tworzeniu gabinetu, przy­
były w  ciągu dzisiejszego popołudnia 
trudności następujące:

O ile choazi o sp ra w i personalne, 
to z projektowe nych przez niegc mi­
nistrów odmówił udziału w rządzie 
p, Makołyskl, który miał być mini­
strem sprawiedliwości, o iaz generało­
wie Sosnkowski I Żeligowski, Którym 
p. W ł. GrabsKi proponował tekę min. 
spraw wojskowych.

Stroraniuiwtt chłopskie, lew kow e  
odbyły dziś narady ł powzięły i.chwa 
ły, których wprawdzie nie ogłosiły, 
jednaaze wiadomo juz, ze w ypow.e- 
działy się stanow czo przeciw rządowi 
p. W ł. Graoskiego Tak s»mo klub P . 
P . S., o  którym była opinja, że będzie 
popierał gabinet p. W ł. Grabskiego, 
w sbiiczb&j uw ej części, jal sie oka­
zało na azisłejszem jegc posieazeniu, 
jest przeciw temu rządowi. Nic nie 
wiadomo, kogo p. Grabski proponajo 
om ministra sKarou. P  ZdziechowskI 
bawił w czoraj w  Belwederze od godz.
1 do 2 w n rcy . P  Prezydent nalegał 
na niego, aby utrzymał tekę w  swo- 
łenf ręku. P . Grabski zw racał słę z 
tern do niego trzykrotnie, jednakże p. 
ZdziechowskI oumówił, motywując od- 
nK>wę tern, te  me widzi w  Sejmie do­
statecznego popai cla dla swego pr"- 
giamu na wypadek, gdyby wszedł do 
gabinetu p. Grabskiego,

Z drugiej strony k*-oki stronnictw b. 
koalicji, zmlerzaiace do utworzeni? ga­
binetu koalicyjnego postąpiły tak zna- 
c-zułe naprzód, że oczekiwane jest nie- 
baw'em ułożenie kompletnej listy gabi­
netu.

W  ministerstwie spraw za&ranScznych 
pozostałby prawuupodomńo naraziekie 
równik p Morawski.

Ja k  się dowiadujemy, zap y cw an o  
również p. Skrzyńskiego, czyby nie 
zmienił swej decyzji nie wchodzenia do 
rządu. P . Skrzyński mlal podobno od 
powiedzieć, że wszedłby do takiego 
raądu. gdyby miał tę gwarancją, te  
socjaliści nie będr przeszkadzali jego 
polityce zagranicznej Nu mlnintri, 
spraw wojskowych upatrzony |krt 

gen. Malczewski, dowódca OK. w W ar 
szawie, który już swą zgodę na to 
wyrazu. Ministrem spraw wewnętrz­
nych miałby zostać p. Smulski

Stronnictw a dawnej Koalicji ob ra­
dują dzisiaj w Sejmie prawie ca ły  
dzień, prócz tego odbyło się posledzs- 
ni? Rady naczelnej N. P  R, Rada na­
czelna ppyraięła rezolucję, aprobująca 
całą dotychczasow ą politykę klubu 
parlamentarnego 3troimictw£, zarów ­
no pc wystąpieniu P P S  z rządu, jak 
i poaęzas przesilenia, oraz polecającą 
klubowi prowadzić dalej politykę po­
rozumienia z teml stronnictwami repu 
biik&ńskiemi, które dają gwarancję od 
powiedniej polityKi państwowej, oraz  
uwzględniema interesów w arstw  p ra ­
cujących.

Ja k  iuż z poprzedniej depeszy do­
nosiliśmy, ba.wii aziś w Belw ederze 
marsz. Piłsudski O św iadczył on m. 
Jn. że obocnie, każdy jakikolw iek kan­
dydat na ministra spraw w o jsk , mu ■ 
siałby żądać od p. W lad. Grabskiego 
gwarancji nienaruszenia interesów mo 
ralnych i m aterjalnych armji. Zapyta­
ny o sw ój stosunek do projektu usta­
w y o naczelnych w ładzach obrony 
państwa, odpowiedział, że me m iał 
wglądu do tego projeKtu, wskutek cze 
gu nie ma o nim zdania.

Z przebiegu dzisiejszego dnia polity­
cznego wynika, że misja utworzenia 
rządu przez p. W ł Grabskiego nie ma 
prawie żadnych widoków, natomiast 
utworzenie gabinetu przez koalicję jest 
ua ukodczemu.

W arszaw a. maja. (za), godz. 1 m. 
15. O godz 12 min. 30 p. W ładysław  
Grabski zrzekł się w obec Prezydenta 
Rzpitej powierzonej mu misji tw orze­
nia rządu. Niebawem do Belwederu 
przybył P- Gląbhiski i ośw iadczył P re  
zydentowi, że wśróo stronńsctw koali­
cji dojdzie do porozumienia i stw orzą 
trw ała w iększość dla rządu parł amen- 
tarnego. Prezydent Rzpitej w ezw ał aa 
stępnie pos. W itosa któremu o 
1 pow ierzał m isję tw orzenia gabinetu.

Creieronem ot nastego koPs#'ondent3.i

F os. W itos misje <9 p 'zyiął.
L istą gabinetu, któr? ogłoszona b ę­

dzie w- poniedziałek, przedstawia się 
jak  słycłiać następująco:

Prezydium o. W itos,
Min. spraw. zagr. kierownik p Mo- 

róv. Jsa.
Min, spraw  wewn. p. ^mólski.
Min. spraw , w ojsk. gen. Malczewski. 
D alszy skład gabinetu taki sam. jak 

w ostatnim  gabinecie koalicyjnym.
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Tygodniowy przegląd 
polityk; zagrsr.irzr.ej.

Strajk generalny w Anglii. —  Dyskusja 
międzynarodowa nad traktatem  nie- 

miecKo-rosyjskim.
Na czoło zainteresow ania opinji 

politycznej w szystkich państw w ysu­
nęła się spraw a strajku generalnego w 
Anglji. W szyscy  w yczuw ają, że chodzi 
tu o rzecz olorzyrmej doniosłości i dla 
Anglji i dla Europy i dla całego św iata.

Chociaż podłoże konfliKtu, rozgry-. 
w ającego się w  Angiji, ma charakter 
gospodarczo-socjalny, to jednak góru­
jącą jes t strona polityczna.

T o  co  się dzieje w  Anglji je s t w  grun 
cie rzeczy  ruchem rewolucyjnym , choć 
by  naw et dzisiejsi przywódcy tego ru­
chu nie zdawali sobie z tego spraw y. 
P rzeciw  legalnemu rządow i wytwo­
rzył się inny czynnik, k tóry  żąda dla 
siebie w jaw nej do pierw szego opozy­
c ji —  czynnego posłuchu. Je s t  to oczy­
w isty  moment rewolucyjny.

Szei rządu angielskiego, Baldw in, 
uchw yci! istotę sytuacji, ośw iadcza­
jąc  w Izbie gmin, że rząd " znalazł się 
zagrożonym, w idząc przeciw staw iający 
s:e ma inny rząd. W odzow ie syndyka­
tów nie zdali sobie sprawy, że podwa­
żają same podstawy rządu legalnego i 
żc byli bliżej proklamacji wojny domo­
w ej, niż to miało m iejsce kieuyuolwiek 
od wieków".

Opinja zagranicy^ jes t podobna. Fran 
cuski „Tem ps“ na wiadomość o prokla­
m acji strajku generalnego (jeszcze 
przed jego -faktycznym  wybuchem) 
napisał: „Nie może być żadnej wątpli­
w ości, w  istocie rzeczy, że strajk  ge­
neralny, zadekretowany przez komitet 
Tradeunionów w  celu podtrzymania 
ruchu górników w ęglow ycn, ma cha­
rakter czysto  rew olucyjny. W szelki 
strajk generalny, samą siła faktu, że 
jest następstwem porozumienia róż­
nych grup, których interesy nie są 
bezpośrednio w grze, przekracza cha­
rakter konfliktu i stanowi akt rewolu­
cyjny. Ma on na celu sparaliżowanie 
Ogólnej działalności kraju, uderzenie w 
całą ludność, w  całokształcie je j inte­
resów, zagrożenie danemu porządkowi. 
To teren, na którym  żaden rząd bry ­
tyjski, choćby był lew icow ym  —  me 
może przy jąć dyskusji. Nie układa się 
z duchem insurekcji; nie rozpraw ia się 
z tymi, którzy znajdują się w  stanie 
buntu przeciw  narodowi. Gabinet Bald- 
w im  jes t w  sw ojej roli, żądając przed 
wszelkiem podjęciem dyskusji, aby 
komitet Tradeunionów cofnął bez ża­
dnych zast-zeżeń instry keje, doty­
czące strajku generalnego. T ylko  pou 
tym warunkiem rzad będzie mógł za­
chow ać ca ły  autorytet moralny, który  
jest mu niezbędny do srawienia czoła
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i^ o n k a  i G w iazdy.
Pow ieść.

.  (Ciąg dalszy.)

— Tu ja  rozstrzygam . W iedz jesz­
cze, że godzę się bez zastrzeżeń na 
w szystko, co Iwonka postanowi. T e  
jakieś tam form alności prawne... Za­
łatw  to jakrnaiprędzej. Bądź zdrów. 
W ziąiem  ją  ongi twemu kochaniu. T y  
dziś ją zaoterasz mojemu. Źle mówię! 
Żaden z nas je j nie w ziął! Ona z n a r  
prouńenniejszej sw ojej' woli, sam a— 
Żegnam cię. I... Popnoszę pana o ko­
nie do najbliższego pociągu. A, że­
byś w iedział, że nienaw iść do ciebie 
p otrafę  kopnąć p iecz , tc... —  zbladł, 
zapłonęły mu oczy . —  T u ! Dawaj 
rękę!

Szarpnęły się ich dłonie w sekun­
dom. etm złączeniu.

W yiw dł w sień. Pogoni? za nim pan 
W yszom irski.

—  Tylko to... T o  jedno muszęs ci 
rzec. Dumny jestem  z ciebie jak  ze 
syna... T y  rycerz... J a  w czci przed 
twoim honorem...

V  niespełna pół godziny M arcin za­
jechał przed ganek parą tęgich gnia­
doszom, Iw/onka stanęła przy powo-

kryzysow i, i zasłużyć na zaufanie na­
rodu, którego zbawienie zależy od jego 
przew idyw ania i stanow czości".

D o wypadków, rozgryw ających  się 
w  Anglji, najeży odnieść się z  ca łą  po­
w agą. Ich dotychczasow y, spokojny 
przebieg, * e  może jeszcze uspokajać. 
N ajkrvtyczniejszy moment przyjdzie w 
ohwjlj, gdy m nozyc się będą oznaki 
przekupywania strajku. W ów czas straj 
kujący będą coraz częściej przechodzić 
do gw ałtów . T o  znów z kolei będzie 
rodzić niezadowolenie z przywódców 
strajku, że są zamało stanow czy, za- 
m ało rewolucyjni. Już komuniści po­
stara ją  sie o to, aby to niezadowolenie 
wyw ołać i podsycić. Ma rac ję  dziś Zi- 
nowjew, kiedy powiada, że obecni 
przyw ódcy Tradeunionów, to ludzie 
raczej ' praw ych przekonań, niecnęini 
rewolucji. T ak  rzeczyw iście jest. Ale 
trzeba pam iętać, że ci, k tórzy stanęli 
na początku na czele rew olucji rosy j­
skiej, to także byli ludzie bardzo umiar 
kow anych przekonań. Guczkow, 
Lw ów , Rodzianko, potom dopiero Kie- 
reński; w szy scy  później, nie w yłącza­
jąc ostatniego, uznani za kontrrew olu­
cjonistów . Ale, jak  zaw sze w h ;sforib 
decydują nie .poglądy, lecz fakty. P rzy " 
wód cy  Tradeunionów popełnili czyn 
rew olucyjny i ' t o  w ystarczy . Zaczyna 
działać sam a logika rzeczy, działająca 
w zakresie ruchów rew olucyjnych z 
przyrodniczą prawidłowością.

Jednak dla powodzenia rew olucji 
trzeba jeszcze, aby  oprócz utworzenia 
(choćby tylko faktycznego) nowego 
ośrodka w ładzy, przestał działać do­
tychczasow y ośrodek w ładzy praw o­
w itej I to je s t rzecz główna. Ja k  to 
znakomicie w ykazał prof. St. Grabski 
w  sw ojem  stuójum o „R ew olucji" w? o- 
statniej instancji o je j wybuchu i po­
wodzeniu decyduje paraliż dotychcza­
sow ej w ładzy. W ynika stąd, że los An­
glii leży dziś całkow icie w rękach je j 
rząuu. Poniew aż w szystko w skazuje, 
że rząd ten działać będzie, zatem na­
leży przew idyw ać klęskę ruchu rew o­
lucyjnego.

Rozumie się, że przez takie posta­
wienie k w cstji nie przesądzam y zupeł­
nie rozmiaru skutków politycznych i 
gospodarczych, które pociągną za sobą 
dzisiejsze wypadki w  Anglji i dla niej 
i dla całego św iata. W szy stk o  w ska­
zuję, że skutki te będą olbrzym ie, h i­
storia św iata wchodzi dziś w  fazę mo­
że donioślejszą od rej, którą stanow iła 
w ielka w ojna. W idocznie Mussolini 
miał podstawę, ośw iadczając, że rok 
bieżący zadecyduje o  w ielkości i w pły­
wie W .och, podobnie jak  rew olucja 
francuska r. 17S9 rozstrzygnęła o do- 
minującjTn w pływ ie F ran cji na prze­
bieg historji 19-go stulecia.

W ypadki angielskie przyszły  dość 
nagle, tak, że dyskusja nad nimi za­
czyna się dopiero toczyć. Do ostatnich 
dni ciągle dominującą w opinji polity-

zie obok gospodarza na Zaaw órnej
—  W  piątek, dzisiaj mamy w ió­

rek .. muszę ob jąć pułk —  m ówił J e ­
rzy  spokojnie, patrząc szczerem i, po­
godnemu cezam i na Iwunkę. —  P ro ­
sta, rzecz, że w maszetn mieszkaniu 
w  W arszaw ie jesteś  u siebie... J a  tam 
teraz tylko na parę godzin po rze­
czy... 1 nie pręako zjaw ię się w stoli­
cy , bo roboty będę miał moc. Ale nie­
zależnie od w szystkiego, gdybym ty l­
ko by ł ci kiedy w czemikolwiek po­
trzeb n y .. Każdej chwili... Zostamesz 
bu pewno jakiś czas

, —  W yjad ę dziś w ieczorem .
—  D zisia j?  —  szepnął. Zatrzęsła 

mu się ręka w sparta na szabli,
—  I nie w rócę tu, Jurku.
—  Ja k to ?  —  w  czarnych oczach 

m gła niezrozumienia A w czoraj nie 
miał jeszcze tych dwóch bruzd na 
m łodzieńczych licach.

—  B o  ja teraz niczyja.
D rgnęły mu powieki. Usta rozchy­

liły się jakby  do słów  lub uśmiechu. 
Słow a nie w yrzekł. Zgubił się uś­
miech. L ecz  w  oczach te św iatła... 
Chyba stamtąd, z gwiazd...

—  Jedź, M arcin! —  krzyknął pan 
W yszom irski. —  A uważaj na lewego 
bęew ale jeden, bc słabszy ! Ja k  mi go 
ochw acisz, to ja  cię  ochw acę w ałko- 
iniu!

Fow óz zniknął za drzew am i

cznej Europy była k w estja  traktatu 
m em iecko-rosyjskiego.

Zgodnie z naszemu przew idyw ania­
mi, w yprać owa n e mi w ostatnim prze­
glądzie tygodnie ry m , w e F ran cji za­
czyna coraz w yraźniej przew ażać opi­
nja, że Niemcy po traktacie z  R osją 
nie mogą być p rzy jęte do Ligi Naro­
dów D ość w yraźnie stawia tak spra­
w ę „Tem ps“, pisząc w artykule wstęp" 
nym z 30 kw ietnia: „Im bardziej bada 
się Trakcat Berliński z 24 kwietnia br., 
tcrr.bardziej się stwierdza, że pod ła ­
godnymi pozorami sprzeciw ia się akcji 
normalnej Ligi Narodów W czoraj p. 
Chamberlain i p. 7andervelde zdradzili 
swre niepokoje w  tym względzie. Od 
roku 1919 rząd bryty jski zam yka oczy 
na niebezpieczeństw o ogólnego położe­
nia i buduje politykę europejską na 
piaskach ruchomych. Dziś, z jakiejkol­
wiek strony patrzym y, widzimy, że 
sprzeniewierzenie się solidarności so ­
juszniczej prowadzi W ielka Brty tanję 
dc. fiasca. Cham berlain od chwili doj­
ścia do w ładzy głosi przy każdej spo­
sobności, że tylko bliskie związki An­
glji z F ran cją  mogą ocalić św iat. Zło 
jednakże już przed nitn było bez ratun­
ku. T rak taty  w  Locam o w ytw orzyły  
chwilowe tylko odprężenie W  aaiszym  
ciągu artykułu mówi, że traktat me- 
m iecko-rosyjski w ym aga interpretacji 
paktu w  Locarno tak bardzo jedno­
stronnej, że jeżeli gabinet berliński nie 
zmieni je j urzędowo, w ejście Niemiec 
do L isi Narodów sparaliżuje Radę. 
Rząd francuski musi się w yrzec złu­
dzeń. Już dawno R osja przygotow y­
w ała rozstrój porządku społecznego 
w e Francji. Jednakże, fferrio t uznał 
rząd sow iecki. Skądinąd wiadomość 
dosyć prawdopodobna z Londynu gło­
si, że Niemcy i R osja  zaw ariy  z Litw ą 
układ, przew idujący pow rót Kłajpedy 
do Niemiec i przyznanie Litw ie W ileń- 
szczyzny. w cielonej do terytorjów  na­
szej sojuszniczki, PolsKi. Konieczne są 
tu w yjaśnienia".

Tern stanowiskiem  opinji francuskiej 
zaniepokojony jest germanofilski dzień 
nik angielski „M anchester Guardian", 
którego paryski _ korespondent pisze o 
antyniem ieckiej kampanii prasow ej 
francuskiej z  powodu traktatu berliń­
skiego. „ Jak  zw ykle —  pisze korespon­
dent —  gdy pow staje kryzys, k ióry  
grozi Lidze Narodow, Polska i teraz 
jest powodem ca łe j te j sprawy. Fran cja  
pragnie nie dopuścić Niemiec do R ady 
Ligi. Tw ierdzi się, że przyznanie Niem­
com  prawa nieograniczonego veta o- 
znacza poświęcenie Polski Korespon­
dent zaznacza, że argum enty prasy 
francuskiej skierow ane są raczej prze­
ciw ko w ejściu Niemiec do Rady, niż 
przeciw ko samemu traktatow i. Inspira­
c ja  te j polityki —  zdaniem korespon­
denta —  pochoazi z W arszaw y, Buka­
resztu i P rag i".

—  Godniśicie jedno drugiego, Iy  uś, 
m oja córeczko, l i i i . . co  tam długo 
strzępić jęzorem ... Polka z ciebie. 
I tyle.

Chrząknął, zatargał wąsam i, jakby 
je chciał w ydrzeć do ostatniego w io­
sk a  P op atrzy ł w  je j tw arz, zrć£o- 
wiomą zimnem, w  je j źrenice zadu­
mane, dumne, niezłomne. G w ałtow nie 
odszedł, okręca jąc Lagę zam aszystym  
inłyńcem  i m rucząc: / '

—  „Żeby tyłki; mój sm arkacz oka­
zał się ich godnym A..

Iw onka szła ku bramie ogrodowej. 
Tu ją  dnpędził Bogdan

—  N areszcie! T y le godzin tu jesteś, 
a ia nie mogę zbliżyć się do ciebie. W 
nocy zachodziłem  jeszcze tyle razy 
Pod okno... Nie chciałem  już stukać, a- 
lem spodziewał się, że przeczujesz...

—  Nie przeczułam , Bogdanku, bom 
zatopiła się w  m yślach. I już jestem  
na brzegu Ja k  wdedy z morza nas 
dwoje... nas d w oje ...—  pow tórzyła i o- 
garnęła go błękitem  oczu, jakby prag­
nąc schow ać tam głęboko tę postać 
chłopięcą i m ęską, drżąca ku niej milo- 
snern ubóstwieniem.

—  C zekaj... T aki stękniony strasz­
nie.... T w oje usteczka...

—  Nie będziesz ich całow ał.
—  J a ?  Tw oich ust? Cos powiedzia­

ła ?
—  Ju ż  krzyczy... Nie trzeba. Chodź,

Niezadowolenia germanofilskiego o r­
ganu angielskiego nie podzielają inne 
dzienniki angielskie. Zw łaszcza „M or- 
ning P o s t"  i „Tim es" w yraźnie w ypo­
wiedziały się przeciw  traktatow i.

W  korespondencji zaś z flelsingforsu 
donosi „Tim es", że Estonja i Łotw a U) 
postanow iły poinformować R osję , że 
nie zaw rą one odćdzielnych traktatów , 
lecz gotow e są rozw ażyć propozycje 
zaw arcia traktatu pomiędzy R osją  z je ­
dnej strony a czterem a w yżej wrymie- 
nionemi państwam i z drugiej. Proponu­
ją  one również zaw arcie konw encji a r ­
bitrażow ej, Korespondencja zaznacza, 
że Finlandia zmieniła sw oje stanow i­
sko. Ostatm em i czasy dążyła- ona do 
zaw arcia traktatów  ze Szw ecją  i Nieci 
cami, lecz  Niemcy poinform owały Fin 
landję, że nie będą m ogły udzielić je j 
żadnej gw arancji przeciw ko R osji. W o­
bec tego Finlandia zmuszona była szu­
kać poparcia u państw B ah y cid ch ."

Dla!' charakterystyki polityki ro sy j­
skiej w związku z pow yższą inform a­
cją  „T im esa" przytaczam y za „Izw ie- 
stjam i" opinję Litw inow a, w ypow ie­
dzianą na posiedzeniu Centralnego Ko­
mitetu w ykonaw czego Sow ietów .

Litw inow  mówiąc o stosunku R osji 
do Polski powiedział między mnemi: 
„W szystkie nasze usiłowania uojścia 
do trw ałego poiozumienia z Polską roz 
bija ły  się dó tej pory o tendencje rządu 
polskiego odgrywania roli, że tak po­
wiem, zarządzającego zagranicznemu 
stosunkami w szystkich państw  nadbał­
tyckich M y szukamy możności porożu 
mienia się z Polską podówczas gdy o- 
na koniecznie chce przem aw iać w  imie 
mu w szystkich państw nadbałtyckich, 
któi e, o ile wiadomo, w cale je j do tego 
nie upełnomocniły. Nie uznajemy i nia 
mamy zamiaru uznać bądź to jaw nego, 
bądź tajnego protektoratu Polski nad 
Bałtykiem . U porczyw a niecnęć tządu 
polskiego do przemawiania tylko w 1- 
mieniu sw ojego w łasnego państwa spra 
wadza narazie do zera w szystkie nasze 
usiłowania zbliżenia się z nią. O trzy­
mane inform acje o przedłużeniu, ch o­
ciaż naw et w  zmienionej formie, umowy" 
polsko-rumuńskiej, również nieco obni­
żają nasze nadzieje, na porozumienie z 
P olską".

Do pow yższego należy leszcze do­
dać, że Sow iety  iniały zaznaczyć, że 
sprzeciw ią się polityce Polski, zm ierza­
jące j do wzmocnienia sw ych wpływ ów  
w Gdańsku.

W  ten sposób dochodziłby do głosu 1 
tradycy jny imperializm rosyjski, dążą­
cy  do hegemonii nad Bałtykiem , a mnie 
jący  uznać tylko w pływ y i znaczenie 
Niemiec W .

= © = ■

w eźm y sie za ręce. W  to białe pole 
Przed nami...

—  Jaka ty  dziwna.... Iwonko —  1 
prędko jak  w L ść błogosław ionej po­
ciechy — Iwonko, moje kochanie

—  T ak, i ty  jesteś mój chłopiec uko­
chany. D latego musisz być teraz silny. 
Bardzo silny. B oś mój.

—  Gdy tak mówisz, w szystko do­
brze —  odetchnął. —  A nastraszyła. 
Tw ój. to nie zlęknę się w szystkich pie­
kieł.

— Zaraz z picktem zaczyna... Z ła 
bajka. Ja  ci ufam, że nie ziękniesiz się 
niczego. I tego, żc się nie zobaczyny, 
aż może za długie, długie m iesiące.

—  Co si? sta ło? —  zatrzym ał ja w  
mieiscu. Uchwytem  stalow ym  oplótł je j 
dłon.

—  Nie wiem jeszcze, co będzie póź­
niej. T eraz  nie mogę być tw oją. Anł 
żoną, ani no, tern szczęściem , któ- 
rem ci byłam  j którem  tyś dla mnie...

—  Iwmnko! —  krzyk rozległ się e- 
''hem donośnem po polu. —  Tam ten 
tfie hcciał m rie zabić, za to ty chcesz ..!

—  Zrozum, jak  mi trudno i ciężko.... 
B o  ja  ciebie kocham. Nie utrudniaj tni...

—  Ojciec ci nagadał, ■ przerobił na 
swoje poglądy, które bez żadnego mi­
łosierdzia nad kochaniem.. I tyś ule­
gła..,

(C. d u).
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0  boiska dla młodzieży we Lwowie.
Boisk w r Lw ow ie posiadamy do-  

aornic bardzo w iele; w  stosunku ao 
iiinych nuistt —  m am y na myśli W ar­
szaw y —  jesteśmy w  boiska sportowe 
■wprcst zasobni i miasto nasze może 
być waorem  dla innych A jednak da- 
leko nam jeszcze do tego star. u, jaki 
powinien n nas być.

Gtbwtnynti ośrodkaipi ruchu sporto­
wego w e Lwowie są boiska TZR, Po­
goni i Czarnych nadto boisko Sokuła- 
Baitka za rogatką otryjską. Od trzech  
Jat ważne zadanie sportowe spełnia 
□o-sbo 19 pp. na Cytadeli, za rogatką  
. yczakowską mają swe ooiska Hasmo 
uea i Sokół -  M acierz —  to ostatnie 
jedno z najpiękniejszych w  Polsce; na 
Pohulance wybudował boisko 40-aty  
pułk pitenoty wespół z Lechją, nadto 
ma sw e dolsko Zamarstynów a przy  
końcu Listopaaa dzierżawi Pogoń  
wspaniały teren t. zw „FrancówKę", 
jedyne miejsce na stadion sportow y.

P ozo rn e Lw ów  ma wielką ilość bo­
isk, jednak z wyjątkiem terenów To­
w arzystw a 2abaw  Ruchowych boisku 
•te nie są dostępne dla tys.ęcy  naszej 
miodzieży obotniczej i szkolnej. 3 ą  
to boiska klubowe a w łaściwie boiska 
drożyn tych klubów, które u trzymają 
je wyłącznie dla kilkudziesięciu swo­
ich przedstawicieli pitki nożnej, roz­
gryw ających z aw o iy  tow arzyskie ltb  
timscrzowskie. Ponieważ jednak ilość 
klubów w e Iw ow ie nadmiernie w zro­
sła, a każdy prawie ma pretensje do 
mistrzostwa —  obojętne A, B  cży  C- 
klasowego, przeto odbywa się temi 
boiskami istny handel i od świta do 
Późnej nocy tłucze się 22 graczy na 
rakiem boasku, nie dając mu nawet 
traw ą porosnąć. 0  Ł zw „zdrowiu", 
płynąecm rzekomo z takiego w ycho­
walnia fizycznego, nie ma naturalnie 
m ow y; oeztrawirra przestrzeń, pełna 
prochu i kurzu, powinna raczej od­
straszać a me mrooziez przyciągać. A 
jeśli są boiska w zorow e, pięknie za- 
trawione, to te są wogóle dla u io -  
diueży niedostępne; tam trenuje tylko  
i gra w obec publiczności „jedenastka" 
której alfą i omega zdobycie m Ltrzo- 
srwą.

Dalej taki stan rzeczy  istnieć nie 
mógj i nie może. Zuawat i zdaje sobie 
z tego doskonale spraw ę Lwowski 
Związek Okaęgowy palki nożne;, w io ­
nie którego grupuje się prawie 100 
kIudów, w  czem tylko ze Lw ow a 50. 
To tez juz w  poprzednim roku w ystą­
pił LZOPN na swem W alnem Zgro- 
tńaazemiu z projektem zbudowania we  
Lwowie szeregu boisk, na których  
tńogfctby olbrzymia masa młodzieży, 
będaca dotychczas tylko biernym 
świadkiem wychowania fizycznego, 
°ddać się zdrowym ćwiczeniom cie­
lesnym

W ystępując z rym projektem, miał 
L?O PN  głównie na myśli młodzież po 
zbawioną przez cały  tydzień rozko- 
Szy przebywania j ru cll: na świeżem 
^w actrzu, młodzież zamkniętą w nie- 
'Tgjeniczinyeh w arsztatach, pracują :ą 

^ śród  fatalnych w arunków  higjenicz- 
^ScIł, w śród w yziew ów  fabrycznych 
1 buku m aszyn. M szak  młodzież ta 

prawo do tego w esołego pogwa- 
Tu boiska sportowego, ma prawo do 
^ czerp n i jc ia , w sw;e toczone najezę- 
v'c '°i gruźlicą puersi. ożyw czego po- 

ma prawo do sportowego or- 
^bizow anie się, które tylko na jej 
^ o w o tm ą  i moralną korzyść w ypaść 

Cr*e- Musi jednak m ieć teren, na któ 
t**1 swo-bodime i w esoło m ogłaby się 
^ rtou ym  zabawom oddać.

Pćłkff nożna
Tł w czoraj bez atrakcji „fo- 

Najlepszych „jedenastu" 
■ do Krakowa, ci, którzy po- 

n . g ra li zawody towarzyskie
^ tasem  pow.edaiawszy nie bardzo 

interesujące. Bo, ani wywodów S sa t-

■ Lw ow ski O kręgow y Zw iązek P iłk i 
możnej przystępuje obecnie do realiza­
cji sw ych planów i ma zamiar wybu­
dow ać szereg boisk głównie dla klu­
bów  B i C -klasow ych. Fundusze na 
to i to dość znaczne, są  zebrane; nad­
to  uchw ala M'alnego Zgromadzenia 
LZOPN  z g ó iy  przeznaczyła część 
docnoda z urządzanych zawodów na 
buoowc tych boisk  B rak  tylko tere­
nów.

I tu nam musi przy jść z pomocą tj. 
LZOPN-towi Rada miejska naszego 
grodu. Gna musa ofiarow ać te teieny, 
a  Zwrązek je  urządzi i odda dc użyt­
ku m łodzieży lw ow skiej. Zresztą naj­
now sza ustawa o wychowaniu fizycz- 
mem, wniesiona juz do Seimu, w yraź- . 
mie określa, ile morgów grumu każde 
m iasto musi dać na budowę miejskich 
boisk sportow ych. Gzyż nie lepiej o- 
fiarow ać te obszary obecnie, gdy bę­
dzie to poczyitywauem rzeczyw iście 

i jako wielkoduszna ofiara i piękny 
gest aniżeli czekac, aż stanie się to, 
wykonaniem  nakaizu u staw y!... A 
Lw ów  tych gruntów ma podostatkiem 
i podobno lZ O P N . w  podaniu swem 
do gminy m iasta Lw ow a w yraźnie 
określa, gdzie i' jak  należy te przyszłe 
boiska w yznaczyć.

* * *

P rz y  te j sposobn^śsi musimy poru­
szy ć tu spraw ę zabaw  i gier naszej 
m łodzieży szkolnej. Z chwilą nastania 
pięknych dni młodzież lw ow ska szkół 
średnich dopomina się i zupełnie słu­
sznie o g ry  i zabaw y; składa przecież 
na to m iesięczną opłatę — zresztą te 
gry i zabaw y to jeaen  z w ażnych po­
stulatów naszego m inisterstw a W R . i 
C P . Poniew aż jednak zniesiono w y 
nagrodzenie dla tych, którzy przedtem 
z tą  młodzieżą w  wolne popołudnia 
spieszyli na boisko celem  odbywania.' 
tych gier i zabawą przeto nikt zadai - 
mo nie chce się tego podjąć. Za pienią 
dze zaś zbierane rui tem cel kupują 
kierownic:/ w ychow ania fizycznego 
Przybory sportow e jak  dyski, oszc-ze- 
py, piłki itp. ł ■wszystko to  pleśnieje po 
składach sal gimnazjalnych, bo nikt 
nie chce i niema zresztą czasu za dar­
mo iść z tą  młodzieżą na boisko 
(TZR .), po drugie nikt za darmo boiska 
nie da. M łodzież napróżno dopomina 
się o ćw iczenia na m iskach, dopomi­
na się o zaw ody m iędzyszkolne o 
Przybory sportowe... i czeka.

Podobr.o nasze kuratorium w ysła ło  
w  tej sprawie m em orjal do m inister­
stw a, żądając zupełnie słusznie dotacji 
na w ynagrodzenia dla kierowników 
ćwiczeń a tym czasem  spraw a jes t w 
zawieszeniu i gotowiśm y się docz, lcać 
końca roku szkolnego bez t. zw św ię­
ta sportowego młodzi1 ży  szkolnej, bez 
zawodów i bez tego przeglądu, co się 
z tą młodzieżą na polu w ychow ania fi­
zycznego obi.

I czyż dziwie się. iż m.odzież ta zm>- 
wru zaczyna uciekać do klubów a wda 
dze szkolne w ydają zakazy —  i słusz­
nie —  iż do klubów m łodzieży szkolnej 
nie wolno należeć! I pow staje znowu 
błędne koło, niezdrowa -walką między 
w ładzą szkolną, młodzieżą a klubami, 
co  chyba — w szystko razt-m w zią­
w szy  —  jest parodią w ychow ania fi­
zycznego a nie dowodem, iż u nas 
szczytne (a może tylko szumne hasła 
i frazesy) zam iary idą w .p a rz e  z ich 
wykonaniem .

W  imię zdrowia i fizycznej tężyzny 
naszej m łodzieży tak robotniczej jak 
i szkolnej domagamy sic dla niej te re ­
nów' sportow ych i kierowników gier i 

I zabaw ruchowych. W .

we Lwowie.
ty  z L ech ją  ną i-dtoźnaczoncm, peł- 
nern kałuż błota boisku m  Pohulance, 
ani zawodów teamu pozostałych gra­
czy  C zarńych i Pogoni z Masmoncą 
na boisku Pogoni, mimo pięknie w y- 
grastei teurnu, me możemy nazw ać

interesującym i. Ot, grało się, by  w y­
pełnić niedzielę i by kasa nie byia pu­
stą. Za to kluby B  i C -klasow e w al- 
czy ły  zaw zięcie od w czesnego ranka 
do późnej nocy o m istrzostwo, na bo­
isku Pogoni, rozegrano zawody w  pił­
ce  ręcznej, cykliści rozpoczęli mszą 
św., rąjdem i w yścigam i na drodze ja­
nowskiej sw ój aezon, na strzelnicy 
zaś Sokoła' próbowali celności sw ego 
oika nasi strzelcy.

LEC H JĄ — SPARTA 3 :2  (2 :0).

Zawody w ygi dla drużyna lepsza w 
araku, lepiej kombinująca i rozpcmzą- 
dząca lepiej zgraną i pracow itszą po­
mocą. Na Spartę w płynął u jem ne fa­
talny stan boiska, teren błotnisty i po 
le g ry  nie w yznaczone blalem i linia­
mi. W  pierw szej połowie stanow czą 
przew agę miała Lechją dia której w  
10 minucie strzela bramkę Cudżak (za 
faul Scliaba z podania Zborowskiego) 
i w  17 min W ichura po ładnym te c h - . 
iiicznje przepi o wsadzonym ataku przez 
sam ego siebie. Sparta nie w ykorzy­
stuje rzutu, kannego, Marski strzela 
prosto w  ręce Turkiew iczow i, bram­
karzow i Lechji, rokującemu doore na­
dzieje

W  drugiej połowie gra bardziej wy­
rów nana. Ju ż  w pierw szej minucjie 
pięknie przeprowadzony atak Sparty  
prawrą stroną (M ałecki - P iła t) wień­
czy  sukcesem  Fiala. L ecz  w 19 minu­
cie Zborow ski znowu ładnie centru­
je, a W ichura pewnie strscla  trzecią 
b i arnikę dla Lechji. Od te j chwili zw y 
cięstw o Lech ji nie ulega kw estji, z\vła 
szcza, iż gracze Sp arty  nie w ykazują 
am bicji am chęci w yrów nania. O lej­
niczak z obrony przechodzi do ataku 
i w końcu jemu udaje się strzelić dru­
gą bramkę na 4 minuty przed końcem 
g iy . Rogów  4 :3  dla Lechji, która zw y 
cięży ła  dzięki sw ej lepszej pom ocy.—  
Sędziow ał p P iciieta może zbyt w y­
godnie, lecz trudno od sędziego żą­
dać, by na zawodach tow. biegał po 
kołaua w błocąc W .

TEAM CZARNYCH !  PGOQNI -  
HASM ONLa  5 :2  (0 :1)

(f) Zawody team ów  nie należą do 
spotkań popularnych —.  nie ty lk e u 
nas ale w szystkie, gdzie kwitnie sport 
piłkarski. Jedynym  w yjątkiem  są tea­
my reprezentacyjne państwow e luo 
m iastow e, złożone z w iększych indy- 
wiuualmośui piłfcairs-kiich całego pań­
stw a wzgl m iasta. T o  też zaw ody 
w czorajsze, w których po jednej stro­
me w ystąpił zespół kombinowany z 
g raczy  C zarnych i Pogoni, nieza-

Lwowskle Tow arzystw o Kolarzy t 
M otorzystów rozpoczęło w’czoraj ofi­
cjalnie sw ój sezon wiosenny mszą św. 
w kościele OD. Zm artwychwstańców, 
raidcm ulicznym j wyścigami na dro­
dze janowskiej. '

Kolarstwo lwowskie przeżyw a obec­
nie swe ciężkie czasy; nie ma tu mowy
0 rozwoju — jest to siały , powolny za­
nik tak życia towarzyskiego jak i spor­
towego w tem tow arzystw ie — dowo­
dem, to choćby ten fakt, iż obecni kie­
rownicy L IK . i M. sami dobrze nie zda­
ją sobie sprawy, czy są dalej tem sta­
rem i zaslużoneni w dziejach lwow­
skiego kolarstwa towarzystwem kolar- 
skiem satsotiziołnem, czy też f l ją  Soko- 
la-M acierzy, czy jego oddz:a!ern. To 
prawdą, iż Sokół pierwszy dał w eL w o  
wio podwaliny naszemu kolarstwu, ale
1 u> prawda, iś  od 30 prawdę lat io  t o -

szczyconych godnością reprezentow a­
nia barw  Lw ow a w grodzic podwa­
welskim, tiie w znudziły w iększego za­
interesow ania.

Liczono się nadto z tem, iż cearn 
rieznzjący cli sie i niezgianych piłka­
rz y  nie rozwinie haim om juych akcy j 
i w pracy kom binacyjnej bęazie n a k a ż  
dym kroku utykał. Team  jenutiak 
w brew  przypuszczeniom gral dobrze, 
szczególnie w  linji napadu i osiągnął 
zasłużone zw ycięstw o nad liasiiw neą, 
w  której szeregach biakto  Sieuerm a- 
<na, Schncdcra i Parnesa,

W  ygrana jes t w pierwszym  rzędzie 
zasługą napastników. O Kazało si? 
przytem  niezbicie, iż Kopeć i Saw ka 
należą dziś do rzędu najlepszych na­
pastników lwowskich a pod wzglę­
dem szybkości decyzji, lotności i o - 
s rrości sili żalów  m ało mają we Lw o- 
wiie sobie równych.

Napad Hasinoned, aczfcoiwiek tecn- 
niczniie dorównyw ał napadomi teamu, 
ustępow ał nim całkow icie w  zdolno­
ści strzałow ej. Bezsprzecznie lepszy' i 
to pod każdym względom była pomoc 
teamu, w fcrio obronnem zaś zazna­
czy ła  się nieznacznie przew aga Ha- 
smonei.

Gra rozpoczęła się poć zaakieir. prze 
wagi teamu, który do 3U min. dzier­
ży inicjatyw ę, opanowując pole prze­
ciwnika. Dopiero pod Koniec osw oLo­
dzenia się Hasmoned z nacisku teamu 
a w 40 min. strzela Maler pierwszą 
bram kę dnia. P ierw sza połowa koń- 
cży  się rezukatem  1:0 na niekorzyść 
teamu.

C ała serja  bram ek pada dopiero w  
drug.ej połowie. Dwie z nich — a 10 
Garbienia i Saw ki strzelone s o s f  ly 
nadzw yczaj efektownie. W yrów nanie 
przynosi w  22 min. drugiej części, 
gry, w' 24 min. prowadzi znowu Ha- 
smon ca, niedługo jean.ak, bo w 33 nim. 
Saw ka pięknym strzałem  wwrówuujc 
a dalsze bram ki uzyskane w 35, 36 i 
40 min. zapewniają zw ycięstw o tea­
mowi. Szczegółow a repartycja bra­
m ek przedstawi się następująco: Ko­
peć (2), Garbień (2), Saw ka (2),

Sędziow ał kpt, Bilor.
* * *

M istrzostw a kl. B  rozegrały  dro­
żyny boleola II. z Dent. Kl. Sport. 9 .3  
i Jutrzenki z Biaiyrmi 3:1.

M istrzostw a Kl. C. rozegrały  druży­
n y  Leopolis z Leg ją 5:1, Jutrzenki II. 
z Białym i II. 3:1 , zaś zawody tow a- 
jz y s k ic  Czarni II, -  hasmoriea przy­
niosły wralne zw yd ęstw o Czarnym 
5 :0  (3:0). Zawody te prowadził p. Bu-

larstw o się wyodrębniło, postarało się 
o w łasny tor (dziś niestety Sokoła- 
B a tk a j i stanowiło świetnie zorganizo­
waną, karną drużynę sportową. Dziś o 
te j orgardzacji mowy me rna —  może 
są jak najlepsze chęci, jednak na ze­
wnątrz występują one w fatamem świe 
tle. Jeśh w  najbliższym czasie nie nastą 
pi reorganizacja całego LTK. i M., jeśli 
nie nastąpi działanie po zdecydowanej 
linji, jasnej i otwartej — czy jesteśm y 
dalej LTK . i M., czy też zaczynamy za­
tracać swe inicjaiy — w ówczas w miej 
sce tego będzie musiała wystąpić inna 
organizacja — lub. jeśli sie Sokół czuje 
na silach, mech on to weźmie w swe 
rece ł da temu podstawy sportowe.

Tych kilka słów  kreślimy nie po to, 
ly  s ać niezgoaę, by  dowiedzieć sie ca­
łej prawdy, dokąd obecni kierowmicy 
prowatizą L TK . i M, i jakie są icn pg -

dziano v,'slci.

WIADOMOŚCI SPO R TO W E K R A JO W E  '

M ISTRZOSTW A FO O TB a LL O W E  k l . A. W  W ARSZAW IE, POZNANIL
I W  KATOWICACH.

W arszaw a. Polonia - Varsovia 3 :3  J Poznań. W arta  - Poznania 7 :0  (t»:0). 
(1 :1). Polonja traci cesim" punkt, mi- O skrobia - Unia 4:1 (2:1).
strzem  prawdopodobnie zostanie W ar- 
sza w ian k a .'

L eg ja-K o ro n a 2.0 (0 :0).

Katow ice. R ul.1i - Pogoń 7:3. — N; 
przód - Amątursld 5:4. —  Zaięże W 
Iskra 3 :1 . —  I. F c  -  Kolejow y 8.2.

Otwarcie sezonu kolarskiego.
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«y  Pragniemy, by w róciły czasy W iil- 
łcrsdorfów, hr. Drohojowsiiicłi, Kossa­
ków, Hemerlingów, Morstinów, Hube- 
rów  —  cza^y św.em egc rozwoju tury­

styki kolarskiej obok w yścigów  toro­
w ych i drogowych. Pragniemy w skrze­
szenia na nowo dawnego, wesołego ży­
cia kolarskiego. ,W.

Ternie] pifki ręcznej.
Pogoń bije w finale Lachję 2 :0  (1:0).

(f) W  turnieju uiządzonj m Drzez I. 
L K S. Czarni w zięły udział drużyny Po 
goni, Lechji i dwie drużyny Czarnych 
Ci ostatni jako najmłodsi w  tej ga ęzl 
sportu musieli na razie zadowolić się 
trzeciem miejscem. Do fm«iu doszły ze­
społy Lechji i Pogoni a zawody finało­
w e rozegrane w czoraj na boisku Pogo­
ni, przyniosły zw ycięstw o „Pogończy- 
kom“ i tem samem piękną nagrodę u- 
funaowaną przez organizatorów tur­
nieju.

W ygrana Pogoni zaołużona, Lech ja 
bowiem nie przeciwstaw iła tym razem 
Pogoni gry równorzędnej, jak to miało 
miejsce w, zawodach tych drużyn ubie­

głego roku, Pogoń była lepszą w e wszy 
stKich linjach, a przedewszystkiem w li- 
nji napadu, gdzie praw a strona (Niem­
czycki, Źimmer i Fitiuk) aala od raz har 
monijnej i pięknej współpracy

Z jednostek wyróżnił się z Pogoni 
Niemczycki, który jest nie tylko do­
brym biegaczem, ale także niepowsze­
dnim ręcznyui piłkarzem. On zdobył 
dwie bramki, z k tóiycb jedną poprze­
dziła udatna akcja solowa z połowy 
boiska. Dobrym t y ł  również ZLunmer, 
Saw oryn i W ięckowski.

Z Lechji na pierwszy plan w ysunęli 
się Zborowski i Pras.

Sędziow ał dobize i sumiennie p. Hu­
n em

Strzelbie konkinsawe „lokoła-Maciercy".
z broni małokalibrowej rozpoczęło się 

dnu 8 bm. orzy udziale licznych strzel­
ców, tak cywilnych, jak i wojskowych, 
na strzelnicy pokojowej w  gmachu So- 
koła-M acierzy. Strzelanie odbywać się 
będzie codziennie popołudmu do onia 
13 b. m.

Dotychczasowe wyniki (z dnia 8 bm.): 
Na możliwych 300 punktów (po 10

strzałów  z trzech pozycji strzeleckich), 
osiągnęli: 1) p. Biedermann Tadeusz 
200 piet., 2) p. Ostrowski Aleksander 
287 p k t, 3) por. Chuderski Tadeusz :'p. 
Mięsowicz Kazimierz po 283 pkt.

Piet wsze tego rodzaju strzelanie kon­
kursowe, doskonale zorganizowane, 
wzDudza wielkie zainteresowanie w sz e  
rokich kołach strzelców  lwowskich.

3 0, Torokves - Uniw ers^tet 2:2  ffTC- 
M TK 1:1.

Zagrzeb. W ioska drużyna Yuventus 
bije Aask 5 :2  w sobotę, w czoraj gra 
rem is z Gradjańskaui 1:1.

Mediolan. W łochy -  Szw ajcar ja 3 :2  
(2 :0). -lU.OOb widzów.

TENNIS.
fiarrogate w Anglji. W  zaw odach o 

puhar Damsa przegrywa Klemaćel z 
Iumbuliem 6:1, 7 :5 , 6:0 . zaś Czetw er- 
tyuski z W heathiey‘em 6:4, 6.3 , 6 :4 ;

mimo przegranej gra prawie równorzę­
dna — prowadzi na razie Anglia 2:0.

HIPPIKA.
Rzym . W  ostatnim dniu koitkursów 

międzynarodowych w  w alce o nagrodę 
Mussoiimego, zw ycięża drużyna Wło­
ska, 2) hiszpańska, 3) poiska, przyczepi 
jedyny rtm. Królikiewicz na „Picado- 
rze“ nie miaf punktów karnych.

Mjr Tocz „ k na „Faw orycie11 w zawo 
dach -wysokości skoczył 2 mer. i zdo­
był miejsce czw arte.

L w ó w — Kraków .
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

L W O W -K R a KÓ W  2 :2  (2:0).

<//

WIADOMOŚCI SPO R TO W E ZAGRANICZNE.

W iedeń. W  zawodach o mistrz. A- 
mafcorzy biją Rapid 5:0, Ifertha-Sport- 
club 4:1, Vienna -  S im em g  3 .3 , W a- 
cker -  Rudolfs hiigeł 1:1, W A C - FA C  
2 :2.

P raga. Cenne Carłin -  M eteor VIII. 
1:1, S  parta - Kiadno 5:1, Victvria-ziź^

kov -  Liben 7:1, Sportu - Toplitzer 
F C  4 :0 , DEC - Vicfcorja Pdzno 4:2.

S la " ia  przegryw a ze znanym i u t 
nas Kopenhaskim klubem boldklubem 
5 :3  (4:2). j

Budapeszt. Krsoesm - V asas 2 :2 , — 
U T F  - III. Ko.ulec 3.0, E T E  - 33FC I

Kra łów. 9 maja. (p.) Pierw sze zawo­
dy c cenną wazę Żeieńsk.ego dały w y - 
nilr remisowy mimo przewagi drużyny 
lwowskiej.

W  d użynio lw ow skiej graii: Wmrnc- 
ki; C-iebartowsld, Kmicmski; Schneider, 
Fichtd , Hanke; W ójcik, Eatsch, W a- 
cek  KucLar, Ciimieiowski, Szabakie- 
wicz.

W  drużj ,rfe krakow skiej: Szum ieć;
Kaczor, Pychow ski; Strycharz, Seich- 
ter II  Zastawiniak; Adamek, Reymai. 
III, Kałuża, Krumliolz. Balcer.

Lwów z miejsca rozpoczyna atako­
w ać a poć bramką Krakow a w ytw a­
rzają się sytuacje bardzc niebezp.cczne, 
z których Batsch w 12 minucie stizela 
pierwsza bramkę. W k ió tce potem sę- 
az.a za rękę Kmicińskiego dyktuje rzut 
kam y, jednak Kramholz strzela obok 
bramki. W  21 minucie izut wolny prze­
ciw Krakowowi. Batsch wyzyskuje 
wolne ro le  i st. zeła drugą oramkę. 
W szelkie usiłowania Kiakow a załamu­
ją sie na beznadziejnej akcji środkowej 
trójki jegc ataku, zresztą obrońcy Lwo 
wa nie dopuszczają do Strzału.

W  drugiej połowie już w  piątej mi­
nucie podyktowany mut kąriiy przeciw 
Lwowowi przestrzela Kmmholz — ata­
ki zaś Lwowa załamują sie na dosnc 
naiej grze Szutnca. Dopiero w 22 minu­
cie udaje się Balcerow i uciec na skrzy­
dle £ świetnie zcentrowauą piłkę dosta­
je Kałużą i sti/em p kiw szą bramkę. 
W  chwilę potem W ójcik ładnie ciągnie 
piłkę przebojem, lecz strzela ponad po­
przeczkę. Fraków  nie "wyzyskuje nastę 
pnie kilku rogów'" i dopiero na cztery 
minuty przed końcem strzela Kałuża 
wyrównującą bram kę. Lwów zrywa się 
do ataków, nie wyzyskuje jednak rogu 
i sędzia p. Grabowski odgwLdujc ko- 
mec zawodów.

Lw ów , jako całość, był o wiele lep­
szy ; doskonały w  tyłach, świetni w po­
mocy Ficntel i Schneider, dobra środ­
kowa trójka manadu. W Krakowie za­
wiodła środkowa trójka napadu, głó­
wnie zaś w pomocy Selchter II i Stry% 
cnarz, doskonały w bram ce Szumieć. 
Rogów  9:5 dla Krakowa.

Sęazia p Grabowski z W arszaw y 
nieszczególny. Publiczności do 3.000

Z O PER Y .

„Król Zygmunt flugun’
opera Tadeusza Joteyki.

W  ostatnich lakach powoli, lecz  stale 
pow iększa się połski, narodowy doro­
bek tw órczy na Doiu muzyki operowej. 
P o  Łzżachetnych i ow ocnych w ysiłkach 
Źeieńskiego, Noskowskiego, Gużew- 
skiugo, Statkow skiego, M, So łtysa, 
Szym anowsiuegc i innych na pow ierz­
chnię naszego ży cia  muzycznego w y ­
pływ a nazw isko now ego polskiego 
kom pozytora —  p. Tadeusza. Joteyki, 
który  wstępnym  bojem zdobywa sobie 
j  ugruntowuje _ poważne stanowisku 
we spo.czesnej runzyce polskiej. Opera 
jego „Zygmunt August11 przy jętą  zc- 
s ia ła  w  W arszaw ie nadzw yczaj życzli­
wie zarów no przez w iększość p iasy, 
jak  i szerokie kola publiczność', i do 
ćm a dzisiejszego cieszy się w ciąż rue- 
słabnącem  powodzeniem. Na naszej 
setn ie  dzieło to spotkało się \ naćlzwy" 
czaj serdecznem , niemal en tu m sty cz - 
nem przyjęciem . O becny na prem jerze 
autor by ł pizedmiotem gorących ow a­
cji, sukces ten pozw ala rokow ać tej 
operze jak  najpumyśl lit jsz e  horoskopy 
na przyszłość.

T reść  do libretta „Zygmunta Augu- 
s ta “ zaczerpniętą została ze znanej 
trylogii L . Rydla, nie posiadającej, jak 
wfedomp, zw ięzłej budowy dram aty­
cznej. a będącej raczej barwnern liry ­

ko-epicziK m zobrazowaniem  luźno ze 
sobą pow iązanych w ażniejszych prze­
ży ć ostatniego z Jagiellonów Nie po 
siadajac atoli psychologicznie umoty­
w ow anego, zw artego kośćca dram aty­
cznego, ma jednak sztuka Rydla nieza­
przeczone, choć raczej zew nętrzne za­
lety , jako to: pełen miękkiego liryzmu 
sentym ent sytuacji, ożyw iony ruch 
oceni wary, obfitość efektownych, cz y ­
sto m alarskich pom ysłów , w ytw arza­
jący ch  nader korzystne dla ilustracji 
m uzycznej nastroje. R zecz  jasna, że 
libretto tego rodzaju utrudnia muzyce 
streszczenie sy n h z y  i rozw inięcie prze 
woaniej idei dramatu —  natom iast daje 
je j wdzięczne pole do harmonijnego 
tow arzyszenia potoczystej, urozm aico­
nej akcji.

A kt I, druga oastot.a aktu II, scena 
śm ierci B arb ary  w  akcie III. oraz akt 
IV, m ają w  subit dużo żyw otności sce­
nicznej, wyzyskane tez zostały przez 
kompozytor51 nader szczęśliwie.

Przejdźm y teraz do muzyki. T. Jo ­
teyko bezw arunkow o posłana duże 
atuty kom pozytorskie, zw łaszcza re, 
które są niezbędne dla twórny opero- 
w ego, a w ięc: łatw ość inwencji melo­
dycznej, elastyczność ryhniezną. umie­
jętność stwarza: ua odpowiedniego na­
stroju m uzycznego, trafną ilustrację 
tekstu, oraz nader zręczne' w ykorzy­
stanie zbiorowych scen.

Mistrzami Jo tey k i w  sztuce tw orze­
nia Dyb: z reanoj strony Moniuszko, 
którego ideały estetyczne przekazali 
mu bezpośrednio następcy autora łiail- 
k i: Z .Noskowski i W  łady staw Żeleń­
ski. Ideały te  —  polegające głównie 
na utrzymaniu ścisłego kontaktu tw ór­
czości z tętnem narodowego życia —  
rozw ija p. Jo tey k o  nader pomyślnie, a 
idąc za po-stepem c saisu, zastosoy uje 
w  sw ej kompozycji tylko te  now ocze­
sne, muzyczne zdobycze, k tórych este­
tyczna w artość nie podlega żadnej dys* 
kusjj, podąża w ięc ściśle drogą ewolu­
cji, w  niej w idząc stałe źródło postępu 
kultury muzycznej.

Z drugie, zaś strony p. Jo tey k o  na­
der logicznie w prow adza w  czyn te 
artystyczne zamierzenia, które byty 
m yślą przewodnią wielkiego reform a­
tora stylu operow ego —  R yszarda W a ­
gnera. Dzięki tym  charakterystycznym  
cecnom  m uzyka Jotey ki interesuje fak­
turą, w  której znać w yraźne dążenie 
do prostoty środków  eksp-esji. H;:r- 
morije są jasne, m odulacje aczkolw iek 
śm iałe, lecz ściśle um otywowane, poh- 
fonja przejrzysta, instrurnentacja b a r o ­
na i efektowna. Przykładem  zaś bar­
dzo ładnego, jednolitego rozwiązania 
w iększego zadania tw órczego służyć 
może pełna dram atycznego w yrazu sce 
na śmierci B arbary , jako też zbiorowe 
sceny I aktu, dalej, koronacja i unia.

W itając jak  najżyczliw iej na. naszej 
scenie w artościow e dzieło polskiego 
kom pozytora, życzym y Jo te y ce  z ca ­
łego serca  powodzenia w dalszej tw ór­
czej pracy. Nie wątpim y rówmeż, iż 
opera „Zygmunt August“ zdobędzie

stałe rep iezentacyjne m iejsce w  reper­
tuarze teatrów  lwowskich, terr.bardziej 
iż wystawserte ją  na naszej scenie nie 
szczędząc naJkiadn i starań.

Nim przojdziem j do omówienia w y ­
konania, należy w yrazie podzięko­
wanie D yr. teatrów  miejskich p. iłen - 
rykow t Ban^dasłaemu za "wydatne po­
pieranie dziaiu operowego, dzięki cze­
mu w  bieżącym  sezonie słyszym y już 
trzecie dzieio operowa polskie

Przfyczem zaznaczyć należy, iż 
w brew  fałszyw ie rozsiewanym  nogło- 
skom w  obpenym sezonie opera jest 
najmniej deficytowym  działem naszych 
teatrów , a według oficjalnych danych, 
przedstaw ionych Komisji teatralnej, 
partycypuje w ogólnym deficycie te­
atralnym  w  tozm iarze 31 i pól pre., 
wtedy gdy operetka przyniosła 33 i pół 
prc., a dramat 35 prc. deficytu

W ystaw m no tedy „Króla Zygmunta 
Augusta" jak  na nasze warunki w spa­
niale. Piękne dekoracje pomysiu p. Z y­
gmunta Balka nowe efektow ne, stylo­
w e lrostjumy i zręczna reżyseria p Mi­
kołaja Lew ickiego, którego pracę nie­
jednokrotnie życzliw ie podkreślaliśmy, 
zł >żyty się wspólnie na zajm ującą, 
barw nie poruszającą się ca ło ść Akto­
rzy  opracow ali sw e role pod względem 
scenicznym  —  starannie, sceny zbio­
row e w ypadły straw n ie.

Pow ażna zasługa przypada w  udzia­
le p. Ja iosław ow i Leszczyńskiem u, 
któremu ? uwagi, iż prace jego kapel- 
uustrzowską oceniam po raz pierw szy, 
nośw iecę w ięcej m iejsca w dzisiejszym  
sprawozdaniu. Młody ten bezwarun- 
kowo utalentowany muzyk w ykazuje 
bardzo cenne w alory dyrygenckie jak : 
wielki temperament, energję, szybkość 
orientacji, przytom ność umysłu, poczu­
cie tempa ry u n u  i dynamiki, zdolność 
przystosow ania ogromnego ana^atii 
orkiestrow ego d!a celów  akompanja" 
torskich Dzięki czemu orkiestra w  rę­
kach p, Leszczyńskiego jes t w cale po- 
słusznem narzędziem i intonacja była 
naogół dobra, akordy brzm iały iedrnie, 
dęte miedziane instrumenty nie spó­
źniały się, naw et kw intet dźw ięczał 
czysto. Słow em  rezultat pracy  był 
bardzc korzystny dla d jry g en ta . Jed y ­

nie zalecić można p. Leszczyństaem u 
wuększą pow^ściągliwość ruchów.

Należy przypuszczać, że teatr nasz 
potrafi w yK orzystac w>e w łaściw y spo­
sób tak utalentowanego i pożyteczne­
go pracownika, jakim je s t jako kapel­
m istrz p. Jarosław  Leszczyński.

Z olistów  wybih się na plan pierw- 
! S2W  p. Lipowska w  roli B arb ary  R a- 
! dziwiłłówmy, artystka jak  zaws-ze w o­

kalnie była świetnie przygotowaną a 
w  grze scenicznej zrobiła tak znaczny 
postęp, iż specjalnie to podicreślam; 
zw łaszcza scena śm ierci B arbary  w y ­
padła bardzo dobrze. Z roli Bony wzn- 
rowąj wywoązała sie P. Platów na. a 
„frottola italiana" tak szj'bko się po­
pularyzuje, iż na drugieir przedstaw ie­
niu zmuszono artystkę do bisowairia 
te j piosenki. P . Hinglerówna partię 
dworki odśpiew ała bardzó dobrze, w y­
kazując sta ły  postęp wr pracy. Miłym 
paziem była p. Okońska,

P. Sew ilski jako Król Zygmunt Au­
gust odniósł bezsprzecznie poważny 
sukces, zarówno wokalny, jak i sceni­
czny. Braćm i B arbary  byli ip. C yga­
nik i Martini —  stw arzaiąc ndatne ty ­
py. W  roli prym asa w ystąpił p. Zop- 
poth, lecz nie czuł się w niei dość sw o­
bodnie. P . Scnuetz nie dość gięboko 
wczuł się w tak wdzięczną do opraco­
wania postać królewskiego poety lutni­
sty  Bekw arka.

Akt unji odczytał z pelnem zrozu­
mieniem, doskonale ucharakteryzow a- 
ny na biskupa p adniewskiegu, według 
obrazu M ate jk i.d y r H. Barwńii.Tu. W  
drobnych i dach v^ystąpili pp. K w iat­
kowski, Lew icki, J  doński, Salecki i 
wielu innych art/stówr, których jed y­
nie z braku m iejsca nie ęyymieniam 

Onera „Zygmunt August" spot kida 
S ę  w e Lwmwie z nadzw yczaj gorąceni 
przyjęciem , a dzieło efektowne, melo­
dyjne, podane w  formie nie truanej. 
obraznwo nadzw yczaj b a n  me. a prze- 
dewrszystkicm polskie, pow inno utrzy­
mać się stale w repertuarze teatral­
nym, zw łaszcza tu na kresa ;h.

W itold Frlemann.

DAJ GROSZ NA C ELE TOW A­
R ZYSTW A SZK O IY LUD O W EJ,
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Ptuietiiialek 10 bm. „Kroi Zygmunt Au­
gust".

W.orek 11 bm „Znakomity Don J«am“. 
Gość. występ K. Junoszy-Stępowskiego.

jroda 12 bm. o godz. 3.30 pnpot. „Popis 
lańców rytmicznych szKoly tanecznej p. 

yssównej. Ceny znizone popołudniowe. 
Środa 12 bm o godz. 730  wlecz^ Żywa 

maska" Heinyk IV.) premiera. Gość. wy- 
step K- junoszy-S lipowskiego.

TEATR n o w o ś c l

Poniedziałek 10 bm „Ognie sziirczne". 
Wtorek II  bm. Teatr miejski nieczynny. 
Środa 12 w i ł . Tearr Miejski metzynny.

TEATR M AIY:
Poniedziałek o 730 „Jan Maciej Karol 

WśdekJice“. Gośo. w yst dyr. Pawłów- 
‘-kiego.

Wtorek o 7.30 „Jan Maciej Karol W ście- 
klic?“ Gosc. występ dyr. Pawłowskiego 

Środa o 7 30 „Jan Maciej Karol W scle- 
klica“. Gośc. występ dyi. Pawłowskiego. 

=  (•)---
PDLSK1E TOWARZYSTWO MUZYCZNE.

Wtorek 11. m aja. „Krucjata Dzieci". Le- 
Ł'®nda muzyczna na chóry, sola ł L,rlde- 
Strs. Zespół zioiony z 300 osób. 2713

t»w PrzyL Sztuk PlęknycŁ (ul. Dzie- 
^uszyckich 1, Gmach Muzeum PrzeirJ. 
Wystawa art.-mai Z. Albinowskiej-Minkie* 
* iczowej, M. Chybińskiej, A. Czarnów- 
Jkjej, A. Harland Zaj¥czkov.SKiej i art.- 
tzeźb. J. Satrzyńskiego 3682

— Do dzisiejszego numeru dołączamy 
następny arkusz powieści „Na w yży­
nach".

- Służba łnłorm acyjna „Słow a 
dolskiego". Pism o nasze w szybkości 
i spraw ności służby inform acyjnej w  
związku z pizesilem em  gabinetowein 
osiągnęło w czoraj sw ojego rodzaju re ­
kord. W  nocy z soboty na niedzielę 
vryda!lśm y obok normaMego wydania, 
które odeszło na prow incję na zachód 
°d_ Lw ow a, drugie wydanie dla w scho 
dnie} części Kraju, zaw ierające juz w ia 
domość o misji W ładysław a G rabskie­
go, a w reszcie o 4.30 rano —  trzecie, 
Przeznaczone dla Lw ow a, podające 
Wiadomości z ostatniej chwili, które 
nadeszły po 4 rano, w  szczególności 
oficjalne ośw iadczenie biura prasowe 

Prezydium  R ady ministrów. 
Ponadto w niedzielę w  porze połud- 

hłowej w ypuściliśm y nadzw yczajny 
dodatek, przynoszący aktualny w 
" y e i  chwili, przypuszczalny skład ga­
binetu W ład. Grabskiego

— U roczysty poranek z okazji mia- 
rcwania prezesa prof. dr. Stanisław a 
żab iń sk ieg o  członkiem honorowym 
!/°ła. Młodzieży W szechpolskiej w e

^oylją, odiiył się w  sobotę w połu- 
w Czytelni Akademickiej przy 

“ umnym udziale gości i młodzieży. 
^Prawozdame podamy w najbliższych 
"^Prawach Akademickich".

Posiedzenie naukowe To w arzy st- 
Miłośników H storji M edycyny od- 

i dsfle sie we w torek dnia 11 m aja o 
M’dz. 6 w ieczorem  w Poliklinice przy 
p\Lm dego. Porządek obrad: dr. Józef 

n tz : Cuda lekarskie w obrazach sta-, 
m istrzów (z pokazami przeźro- 

Cz^ »  Goście mile widziani.
—• U roczystość ku czci Joanny  d‘ 

-ri Staraniem  Tow . P rz y ja c !ćł FTArP 
cTi#: Ogniska „F oy er F ran ca ise" odby­
to się dziś w  bazylice arcliikatedralnej 

C z y ste  iabożeństw o ku czci św  Jo - 
^riij d* Arc, które św ięto obchodzi 
i  g <p,0cnic jaku drugie św ięto riarodo- 

* * * * *  W  nabożeństwie, celebro- 
go w°- p.rzez ks. infułata Zajchow skie 
F k h ^ f u u d z i a ł  zast. W ojewody p. 
n ó  ? e n. Linde, kensul francuski 

‘ ri,,mKer‘ -tow . P rzy jació ł F rancji z 
E >wskirt, na czele i licznie zebra
na Puohcznośij

— ^ ‘■'Ysposoblentc wojsk, kobiet, Ko-
t i i ) eczny przysposobienia kobiet 
do  ̂o r ny kraju przyjmuje wpisy do 
żeńskiego obozu letniego, który w  tym 
roku będzie na terenie DOK W . Gro­
dno Oi 7 ao 15/8. Progrum kursu

Dwa morierafuia i samobójczy
w Żółkwi.

żółkiew , 9 maja. (Teł. W?.). W  sobotę 
pc południu w  koszarach ó p, strzel­
ców  konnych rozegrał się krw aw # 
dramat, przebieg dotychczas nie jest 
jeszcze dokładnie w yjaśniony. W edług 
zebranych przez nas wiadom ości spra 
wa przedstaw ia się następująco.

Pułk. Obiedziński. dowódca nótkr, 
odbyw ając inspekcję K o sz a r w szedł do 
stajni, gdzie zastał nie w szystko w  po 
rządku. Gdy w skutek tego zrobił w y ­
mówkę znajdującemu się tam sierżan­
towi Kisielewskiemu, ten, poczeka­
w szy, aż pułkownik w ychodząc obróci 
się do niego plecami, strzelił doń dwu- 
krorntie z rewolweru. Ciężko ranny 
płk. Obiedzński zdołał jeszcze prze- 
biedz kilKadziesiąt kroków i upadłszy 
przy brarme drugiej stajni zaw ołać na 
pomoc m ajora D rozdowskiego, po­

czerń straci? pi zytom ność. P o  otrzym a 
niu pierw szej pomocy, pułkownik nie 
odzyskaw szy przytom ności zrriar. Gdy 
ratow ano płk. Obiedzm skicgo sierż 

Kisielewski pobiegł z rew olw erem  w 
ręku do trzeciej stajni i tu natknąw szy 
się na sierż Gadomskiego strzałem  w 
pierś zabił gc na miejscu, ą dokona­
w szy  tej drugiej zbrodni w ybiegł na 
podwurze, strzelił do siebie w  skroń. 
Ciężko ranny przeniesiony został izby 
chorych, gdzie w alczy ze śm iercią.

Na m iejsce wypadku u aafy ' słę na­
tychm iast organa policji i żandarmerii 
w ojskow ej, śledztw o, jak  już zazna­
czyliśm y nie ustaliło deszcze dotych­
czas m otyw ów  okropnego czyr.u sie­
rżanta. Krążą pogłoski, że Kisielewski 
di/kanł te j zbrodni z zem sty za wyKry- 
cie jego nadużyć

rłapad rabunkowy na ul. Snooknwskiei.
W  sobotę o goaz. pół do 9-e j pow ra­

ca ła  w  tow arzystw ie sw ej córki do 
mieszkania sw ego przy ul. Snopkow- 
Skiej p. Jadw iga W aitenbergerow a, 
nauczycielka w Państw ow em  I. Sem i 
narjum nauczyciełskiem  żeńskiem  w e 
Lw ow ie Od chwili, gdy obie w ysiadły 
z wozu tram w ajow ego i- podążały w 
kierunku ul. Snopkow skiej, począi za 
niemi iść jakiś podejrzany osobnik. 
Zw rócił on naw et na siebie uwagę cór 
ki, która zw róciła się do matki i dała 
w yraz swemu zaniepoKojenin. W  pew 
rym  momencie, gdy p, W ahenberge- 
row a znalazła się z córką już niedale­

ko sw egc m ieszkania —  opryszeK ów 
zbliżył się nagłe ł chw ycił za torebkę. 
D arem nie napadnięta przez opryszka 
starała się mu w ytłum aczyć, że toreb­
ka nie zaw iera żadnych pienieazy 
tylko je j papiery osobiste i zapiski, ra- 
buś na te słow a okazał się nieczułym , 
szarpnął za torebkę, urw ał łańcuszek 
i z torebką, zaw ierająca obok papie­
rów  8 zł„ zniK? bez śladu.

Kom isariat T P . P ., na którego tere­
nie ów w ypadek rabunku w  ubiegłym  
tygodniu b y ł już drugim z rzędu, po­
winien sw ój rejon baczną otoczyć 
opieką

sa  -w*

Pogrzeb ip. J fz e fa  Dobili.
Oiorzym ie grono sędziów i proku­

ratorów  rak ze Lw ow a jak  i ze w scho 
dniej Małopolski, przedstaw iciele pa- 
lestry  i reprezentanci w ładz tak cyw il 
nych jak  i w ciskow ych zebrali się 
w czoraj przed kryptą kościoła OO. 
Bernardynów , by  oddać ostatnią przy 
sługę zgasłemu pi zcdwcześmie śp. J ó ­
z e fó w  Dobiji, sędziemu apeiacjinem u 
i szefow i prezydialnemu lw ow skiego 
sądu apelacyjnego. Człow iek krysztafo 
w ego charakteru, sędzia nieskazitelny 
7 raw y ob j w atel o sercu gołębiem, 
nitzw ykłej dobroci i uczciw ości, uczyń 
ny i przyjacielski śp Dobija na w szy ­
stkich posterunkach sw e' długoletniej 
służby sędziow skiej cieszy ł się ogól- 
nem poważaniem i miłością. O tw arzy 
łagodnej, dobrotliwym  uśmiechu, pa­
trzy ł na każdego oczym a z których 
tryskała  jasno dobroć i szlachetność 
niezw ykła. C iężką w łasną pracą od 
lat prawie chłopięcych dobijał się sta­
nowiska. W  gimnazjum IV. w e Lw o­
wie by ł najlepszym uczniem w' całym  
zakładzie, później chlubą uniw ersytetu 
a w  sądzie w szystkun św iecił przy­
kładem. Niezmordowanej pracy, nad­
zw yczajnego poczucia obowiązków, 
w ym agający  od siebie aż za w iele. dla 
w szystkich innych był w yrozum iały 

i pobłażliw y. Zdobyw szy w ysokie sta­
nowisko w  sadownictw ie, pozostał na 
dal skromnym, cichym , me wybijm ą 
cym  się ponad kolegów, wśród k tó ­

rych  miał tyko sam ych przyjaciół. 
W szy scy  gc poważali i kochali, to  też 
przedw czesna śm ierć jegc tern w ię­
kszy żal w zbudziła w śród tych, k tó­
rzy  z nim pracow ali lub ch occy  wr siuż 
bie zetknęli. W ięc nie dziw, że ty siące 
zebrały  się, by oddać hołd ostatni jego 
zasłudze, oddać cześć zacnemu kole­
dze, dobremu szefowi i sędziemu nie­
skazitelnemu i prawemu. P o  odpraw ie­
niu modłów ruszył olbrzym i kondukt 
żałobny prow adzony przez liczny kler 
św iecki i zakonny a za trumną postę­
powa! osierocony sąd z prez. C zerw iń­
skim, prokuratura z orok. Maliną, Zwią 
zek  adw okatów  i Izba adwokacka w 
kompfiecio, reprezentanci w ładz, licz ­
ne rzesze niższych funkcjonariuszy są­
dowych 1 szerokie w arstw y  publiczno­
ści. Nad grobem oddal cześć pracy  
Zm arłego w  w ym ow nych a serdecz­
nych słow ach prez. Czerw iński. Im ie­
niem Związku sędziów i prokuratorów  

pożegna? nieodżałow anego ko'egu s. 
o. dr. Franke a  w  imieniu niższych 
funkcjonariuszy sądowych dyr. Breda. 
W śród tonów pieśni żałobnych kleru, 
padły kw iaty  na m ogiłę Zm arłego i 
niejedna łza żalu i smutku że śm ierć 
nieubłagana tak przedwcześnie prze­
cięła  pasmo życia człowdeka nieskazi­
telnego. pożytecznego obyw atela, któ­
ry  jeszcze wiele sw ej ow ocnej pracy 
m ógł pośw ięcić na usługę kraju

I. stopnia 1 II. stopnia jest do przejrzę 1 
nia, jak też deklaracje do podpisania 
codziennie od 5—7- (17— 19) Ossoliń­
skich 11, II. podwórze I. pięlro — lokal 
Zjk dnoczenia Clirz ToW. Kobiecych.

—  Na głodujące dzieci śląskie. Na li­
czne żądania naszych Czytelników 
otw ieram y wr adm inistracji „Słow a Pol 
skiego“ składkę na głodujące dzieci 
śląskie. L ista  ofiarodawców  będzie 
drukowana na lam ach naszego pisma, 
Nie potrzebujem y chyba zachęcać Czy 
telników do ofiarności na dzieci ślą­
skie Sam  cel przemówi do każdego 
Polaka głosem  potężnym i wielkim. 
Żyięce dziś w głodzie i nęd y  dzieci 
bezrobotnego górnika śląskiego —  te 
przyszłość Śląska, i przyszłość Polski.

L istę ofiarodawców  otw orzył lek a iz  
dr, Kazim ierz Lew andow ski kw otą 
10 zł.
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—  Coś niedobrze z nadzorem w  Za­
kładzie kulparkowskinri Donosiliśmy 
w  ostatnim numerze o  ucieczce z Za­
kładu dla um ysłow o chorych w  Kul- 
parkowie M arjana Józefa  Fiśchbacha, 
w czoraj znów posterunkow y Komi­
sariatu VI. przytrzym a! w  kawiarm 
Am erykańskiej przy uh G ródeckiej 
F'we Dydów , która zbiegła rów nież 7, 
Zakładu kidparkowskiego.

—  D ręczony koń odpłacił się dręczy 
ciclow l. Jan  Głomenko w oźnica, jechał 
w 'czoiaj furą z ciężarem , zaprzagnie- 
tą w  parę koni, które skutkiem nad­

miernego ciężaru otanęły i nie mogły 
ruszyć z m iejsca. Głonienko —  jak  W 
takich wypadkach z a z ^ c z a j  się dzie 
je pccząl —  począł konie okładać bi­
czyskiem  a w  tern dręczeniu o w s z o d ł  
mu z pomocą jakiś drugi w o źn ica , Któ­
ry  bił i katow ał konie budząc głośne 
okrzyki oburzenia przeciiodniów. Je ­
den z koni, szczególnie bity, uderzył 
kopycerr Głonienkę tak silnie w  giow ę, 
że złam ał mu dolną szczękę, skutkiem 
czego stracił on przytonm ość. Pogo­
tow ie ratunkowe udzieliło mu pierw­
szej pomocy i przew iozło go do szpi­
tala powszechnego. W oźnica drugi 
zbiegł w  nieznanym Kierunku.

— Porzucają sw e dzieci. Policja 
aresztow ała w czoraj Annę Gruszkó- 
wną, służące, która t o-rzuoiła swe nie­
ślubne dziecko. —  M arja Kułak i Pau­
lina Omatowoka natknęły w czoraj w  
bram ie realności przy ul. Zbaraskiej 1. 
6 na liczące około dwóch m iesięcy 
dziecko płci żeńskiej, zaw inięte w 
szm atę. D ziecko oddano w  opiekę ko­
m isariatowi miejskiemu, za matką czy-  
ni policja poszukiwania,

—  Z kroniki kradzieży. Do mieszka­
nia F ry d eiy k i Lieberm ann przy uL 
Pod Dępem, 1. 2? dostał się w czoraj 
jakiś złodziej i skradł znaczną Sość 
garderoby

ftekruiogja.

Andrzej Lorek
era.'Prezes czortkow skiegc Cądn 

okięgowego 
zmarł w Przemyślu w dniu 9 maia 
1926 po długich i ciężkich cierpie­
niach, zaopatrzony św. Sakramenta­

mi, przeżywszy lat 69.
Pogrzeo odoędzie się w Przemyślu 

na miejscowy cmentarz dnia 11 maja 
1926 r. 3852

Hieutulonr w żalu żona, Jz k c l  i 
wnuki proszą o modlitwę za spokój 
duszy Zmarłego. I

Radjofon.
KONCERTY RA U JO W F NAJWA­

ŻNIEJSZYCH ST A C Y J:

Poniedziałek, 10 inaja.
W arszaw a, 480, od godz. 17— 22 

kw adrans związku harcerskiego, orkie 
stra, od czyty : Czego wymaga od nas 
chw ila obecna? Ustroi państwa pol­
skiego, Zagadnienia cukrow nicze, No­
w oczesna biuralistyka (sposoby ulże­
nia pracy ludzkiej. Koncert orkiestral- 
hy.

Barcelona, 325, godz. 21*30 Kwmuu 
koncertow y.

Medjolan, 320, godz 21 K w intę k or- 
cerrow y.

P aryż, 1750, godz. 21‘3C K oncert 
orkiestr radiofonicznych. 4

Praga, 550, godz. 20. K oncert w o­
kalno instrumentalny.

Rzym , 425, godz. 20‘40, K oncert wo* 
kaltio-orkiestralny.

Wspaniałe koncerta radjostacii nadav 
czej w Warszawie, jakoteż przeniesienia 
pierwszrr-ądnych oper z Paryża, Londynu, 
Oerhna, Wiednia i Moskwy od: lerać można 
aparatami gotowymi lub zbmiowamuni 7 
części skirdowyct zakupionych we firmie

„ l i  i  N  O  F  Ó  T «  3*3
».wów#, ul Trzecieęt Maja 11 a. te ł ?4-26.

Reprezentacja P. T. R. z Warszawy

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę- LMitAcią nlę odpowiada.)

M03NE WEŁNY DLA PAS -  SU­
KNA MĘSKIE, JEDWABIE, S2YFOMY

poleca firma I594n

k m o m  UWIERA
LWÓW. UL. HAŁiCkA L. 10. 

C Ł N Y  ATI 5 K I E .
Fit IA w TBiDJOPOS U I W STRYJU.

PO PIER A JM Y C ELE YOW A- 

R 2Y ST W A  SZKOŁY LUD O W EJ
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j  DOLINA! Z żalabnej karty. W  u-
biegłym tygillniu udszedl z grona pra­
cowników tut. pryw atnego gimnazjum 
polskiego b(. p. Zygmunt Turteltaub, 
nauczyci :1 religji miojż., najstarszy 
wiekiem i larami pracy członek gro­
na. P ostać tego cziowieica zrosła się 
prawie z dziejami gti.nł.ązjuir; oa 1912 
bowiem noku pośw ięcił swą pracę na- 
uczyoi. łską i obyw atelską pow stają­
ce j szkole, a je j rozw ój był najwi ększą 
am bicją Zmarłego. Przyw iązanie do 
(tej placówki poiskiej przetrw ało wo­
jenne ciężkie chwile, w k tó r y J i  bł. 
Turtetoaub pam iętał o  uratowaniu od 
a  lis zezem a katalogów  i ubożuchnych 
ziDiorów naukowych, Po nowrock- zaś 
(WojsK anstr. przyczynił się s w em w y 
trw ałem  przypetnmaaiem o w ynara­
dawianiu się poiskiej m łodzieży w gi- 
IM p p r r i ruskiem do utworzenia no­
w ego komitetu i reaktyw ow ania opóź 
nionego w  swym rozwoju polskiego 
gimnazjum. L ecz  nim to rozpoczęło 
normalną pracę, przyszły  rządy Za­
chodniej Republiki*1, które zaząaaty 
przysięgi służbow ej. W śród przygnę­
biających wiadome ści o aresztow a­
niach jednych, słabości zaś drugich 
Dyla też w śród innych jedna, co  rr.ó- 
wifa. że „Turteltaub czeka na P olsk ę1'. 
S -a ry  nauczyciel religji żydow skiej 
w ierzył w  przyjście rządów, .polskich 
i, miał na ich oczekiwanie dość siły 
charakteru.

Gdy przyszła Polska nie zawiodła 
Go, w ynagradzając Ma starość; do­
czekał się dla gimnazjum polskiego 
piętrow ego budynku, odpowi-cd ńęgo 
zespołu sił nauczycielskich, powiększę 
nic zbiorów i biblioteki, pierw szej ma­
tury i stałej opieki państwow ej. Obo­
wiązki sw e pełnił jak  długo ititt zdro­
wie pozwalało, lulkany przez ca lą 
młodzież za sw ą dobroć i pogodę, ce­
niony przez kolegów  i ogół m iejsco­
w ego społeczeństw a za praw ość cha­
rakteru. Znał każdego uczniu Zakła­
du i już w pierwszym roku iego ist­
nienia zyska? sobie od uczniów przy­
domek „wujcia*1. Z idziwia! sw oją czy­
sta i piękną polszczyzną, w której li­
cz y ł sw ojego przedmiotu. ,

Odszedł z grona ostatni z pierw­

szych, wśród powszechnego żalu od­
szedł człow iek w ielkiej dobroci, pra­
w ości i pracow itości, dobry Polak, 
człow iek dawnego pokolenia. a. o.

□  SANOK. Wiec agitacyjny. Odbył 
się w Sanoku pod gołem niebem w iec 
agitacyjny  posła Paw łow skiego i Włe 
w iórskiego. Demagogicznym wy wo­
dom przysłuciuw-ała się garstka ga-
BMP jgEammUngiBBMMBBBłBBMflyBHWMMWBBfiBBl

ADMINISTRACJA PAŃ STW O W A.

W  Nr. 30 Jdziennika U staw 1* zo- 
stafo  ogłuszone rozporządzenie rady 
rUimstrów o stosunku służbowym; 
upczazenau i zaopażrz^niil em erytaN 
nem pracowników I-ocztow ej Kasy 
Oszczędności.

P rzepisy  te, które w eszły  w życie 
z dniem 1 kwietnia 1926, oparte na 
podoomycn zasadach, co postano w ie- 
nia o państwow ej służbie cywilnej, 
regulują stosuneic służby pracow ni­
ków  tej in s ty tu t!.

W  części pierw szej rozporządzenia 
zaw arte są szczegółow e postanowie­
nia o przyjęciu do służby w PKO ., o 
obow iązkach, prawach, odpowiedział 
ności służbow ej, zmianach w  stosun­
ku służbowym  i rozwiązaniu stosun­
ku służbowego.

Kandydaci do słnżbv w PKO. w in­
ni posiadać: 1. obyw atelstw o polskie,
2. itiesłcazareina przeszłość, 3. kwaliii 
kacje pod względem w ykształcenia i 
fachow ego przygotow ania 4 dobry 
stan zdrowia. 5 w iek (ukończony 20, 
nie przekroczony 40 rok życia).

Obowiązkiem Jpr&bawnika je s t za- 
cnowanie tajem nicy służbowej, nie 
wolno mu oddawać się ubocznemu za 
jęciu, którego wykonywaniu stoi w  
sprzeczności z jego obowiązkami służ 
bewyrni, me wolno g iąć  na giełdzie, 
uczestniczyć w grach hazardow ych, 
pośredniczyć w  operacjach banko­
wa/eh, giełdow ych i kredytow ych 
oraz prowadzić na rachunek własny 
operaoyj handlowych. P racow nicy  ma 
ją prawo do uposażenia, do odprawy, 
względnie do zaopatrzenia em erytalne 
go, ich w dow y i dzieci, </> pensji w do 
wiej i sierocej, do zaliczek pa • posa-

piow — .rozsądniejsi gospodarze opusz 
czaH chętnie ów7 w iec tw ierdząc, iż 
szkoda czasu na te brednie. —  Ujem ­
ne w rażenie zrobiło także zajmowanie 
się posła Paw łow skiego sprawami na- 
(tury osobistej, jak  np. sprawcą jak się 
o„niosi sędzia W ójcik  do stron Czy 
nie ma już pow ażniejszych spraw7 p. 
poseł do cnnówdemy.

I żonie, do pomocy lekarskiej, urlopów 
w ypoczynkow ych i urlopów dla po­
ratow ania zdrowia

Naruszenie obow iązków  służbo­
w ych po ciąga za sobą pociągnięcie ao 
odpowiedzialności służbow ej i nało­
żenie stosow nych Kar, z których naj­
w iększą jest zwolnienie ze służby.

P rzy  przeniesieniach pracowników  
z urzędu należą się koszty przesiedlę 
nia.

Pracow nik  z.wolmony otrzym uje od 
praw ę w zglęanie zaopatrzenie enrery 
talne.

Ze względu na uposażenie ustano­
wiono 13 grnp, w  każdej zaś grupie 
pewną iiość szczebli- W ysokość upo­
sażenia im esięczij ego oznaczona w 
złotych ustalona została w następują­
ce j tabieli.

Grupa uposa2enia. Szczebla uposażenia
A B. C. D. E.

I 800 850 900 950
II 70 o 725 /.W 775 —
lii 600 o25 650 675 —
IV 50C 525 550 575 __
V 420 440 460 480 —

VI Ó60 375 390 405 _
Vil 30u 315 330 345 __
viii 250 260 270 230 290
IX 200 210 220 230 24)
X 175 ioO 185 190 195
XI 150 155 16n 165 170
\ii 125 130 135 140 145

Xlri 100 105 110 115 120

Pra-coot 'n ilom sru p j I. może rada
zuwaadowczia ■ przyznać na wniosek
prezesa doaarek ao uposażenia do i 
w ysok .-śd  30 proc. uposażenia mie­
sięcznego, grupy II ao w ysokości 20 
Proc., grupy II] —  15 proc uraz gru 
py IV —  10 proc. i

W  obrębip danej grupy uposażenia 
przejście na szczebel wry ż 'z y  odbywa 
się autom atycznie co 3 lata.

Uposażenie w ypłaca 'się lm es.ęcz- 
nie z dołu.

Prezes PKO. może przyznaw ać za­
sługującym na to pracownikom nagro 
dy pieniężne i zapomogi w granicach 
przewidzianego w budżecie kredytu, 
jak  również w  zależności od w yni­
ków finansowych działalności Kasy 
może rada zawiadowoza przyznać 
w szystkim  lub niektórym pracowni­
kom raz do roku giatyfikację bilanso­
wą.

Praw o do zaopatrzenia em erytalne 
go uzyskuje pracownik po upływie 
conajmniej 10 lat służby, zasadniczo 
po ukończenia 6C lat życia, względnie 
po uzyskaniu prawa do pełnego upo­
sażenia em erytalnego i ukończenia 55 
lat życia. j

B ez względu na czas służby naby­
w a pracownik piaw o do zaopatrzenia 
em erytalnego, jeżeli p izyczyną zwol­
nienia jes t trw ała niezaolnośćdo służ­
by spowodowana nieszczęśliwym wv 
padkiem w  związku z w ykonyw a­
niem służby, działaniami wojemie-nu i 
chorobami zakaźnemu.

W dowa i sieroty po pracowniku 
mają prawo do pensii wdowiej, wzgię 
dnie sierocej oraz ao kw artału po­
śmiertnego. P en sja  wdowia wynos! 
zasadniczo połowę zaopatrzenia eme­
rytalnego, które zm arły mąż j>obic- 
ra ' względnie do którego m iałby w 
chwili śm ierci prawo; pensja sieroca 
1/4, 1/2 i 2/3 pansji wdowiej.

Tytułem  składki em erytalnej praco 
wnika ustaLoinO' opłatę w" w yskości 51 
proc. uposażenia w7 służbie czynnej. 
P rz y  pierwszem zaszeregowaniu do­
tychczasow ych pracowników PKO. 
do grup uposażenia przysługuje pre­
zesow i prawo przyznania w wtyjątko 
w ych w ypadkach uposażenia szcze­
bla B. lab C.

W yplata uposażenia z aołu obowią- 
zyw ać będzie od sty :zn ia  1927. r.

, „  nfnwawarTininwiaMmrf’ ituaa « 
| Stanisław Orakski. ' i

! Naród a państwo.
Cena3‘— Zł.

Pragmatyka służbowa pracowników P K O .

Każdy nun.er dowoduwy liczyć się będzie 20 groszy.

KUPNO I SPRZEDAŻ 
10 groszy za wyraz.

SPRZEDAM  słoneczne parcele przy u\ Listopada.
Ve!rze Listopada 54.__________________________  3783

FORTEPIAN lub pianino kupię zaraz. Gotówka;  No­
wacki Pańska 11*_______________________________ 3670

Bom mablowy ratalny!
W  znanej firmie MUnzer R ejtana 4

i s t n i e j ą c y  o d  r o k u  1 8 9 2 .  n i e m a  k o n k u r e n c j i  
7. jakości do starc zo n ych  k i«]o v»y c h  I za g ra n ic zn y c h_____________ 35-14

P O I T  P R Z E R A B IA
kołdry, m aterace w jednym  dniu

Kaz. S K i B i t o , Łwdw, Kopernika 4.
( n a j r z e c i y ;  M a n i l u  S z l o a  r o ę a j  _ 3 1 3 ‘<

MASŁO deserowe, jarzj ny, ow oce dostarc7.a< Będzie 
na z 'm ów ienia oizcz cały  sezon furm u..ką do 
B rzu clio w ic  po c e n .c t  targowy h Zarząd ddbr J a ­
na • zysztofowicza w Artassow ie p. s t  tel t.le f.
Nr. 2 Kulików.______________________  3364

PRACOWNIA abażurów Pańska 6 poleca się.  3179

.M O R f Y N A "  śm ierć  m olo m  1 :1 „C" śrouek przeciw 
pluskwom . 50, h im ai i i ,  leżaki  i krzesełka s k łada­
ne poleca  M a . a r o wski Lwów B a torego 12 3W8

najsum ienniej w yK onans  
p oleca 7 40

f ll tS ffS Ł L  f f l  B A ^ O t

POSADY POSZUKIW ANE. 
4 grosze za w yraz.

BMttS

i  ADMINISTRATOR lat 36, z pierwszorzednemi polece­
niami, pracujący  w większych posiadłościach  zm ie­
ni posadę I/V1|- Inform acj i  łaskaw ie  udzieli P. Prof. 
Bronisław  Janorski , Kopernika 20. 3514

RUTYNOWANA nauczycielka gry na fortepianie z 
egzaminem  państw , wyjedzic na wieś na wakacje. 
Warunki wedle umowy. Winc. Pola 7 parter od 3-6.

3703

TAPICER tercjarz poszukuje pracy, robi tanio I do­
brze. może w yjechać i*a prowincję, Lwów, u l  Krzy­
wa 6 w podwórzu oficyna telefon 26-62 .T e rcja rz *.

____________________________________________________ 3745

KANDYDAT notar ja lny z egzam inem , dr. praw zmie­
ni posadę. Z g ł o s i ć :  N otar ja t  Mikuliftce. 3776

O SO BA energiczna, inteligentna, znająca w szystkie  
gałęzie gospodarstw a, chów drobiu i trzody c hlew- 
nei oraz wykwintną kuchnię szuka posady s a m o ­
dzielnej na wsi natycumiast -Łaskawe zg łoszenia  
pod „Niezależna-* Poste  restante  Rawa ruska R itter-  
manowa. 3652

ZARZĄDCA energiczny lat 38 ze szkołą rolniczą i 
dłuższą praktyką poszukuje posady od 1/Vl 1926, 
Zgłoszenia K rasne-Busk Jan  Chruściel 3779

MIESZKANIA SK LEPY LOKALE. 
8 gioszy za w yraz.

BEZDZIETNY wdowiec z m atką, urzędnik Admini- 
•racii Słowa- poszukuje pokoju z kuchnią, z m e­

blam i lub naichetuiej ud gosp ou rrza z ozyn-
socm  m iesięcznym  obojęm ej w ysokości. Zgłoszenia  
w Adm inistracji. 3202

KRI NICA jaku bduk a pensjonat Natalji U brętskiej 
ul. Lipow a, 3214

RÓŻNE DONIESIENIA.
8 groszy zai w yraz.

Zagład O grodniczy T eodora Klimowicza 
w« Lwo, “ P iek arsk a o3, Tel. ?. -40. 
poDca: Eakiety weseine, imieninove, Wień­
ce, Nasio.ia kw iatów i warzwi, mieszankę 
ijszonową oraz w szeiG ” artykuij w zal re- 
sie ogrodnictwa. Adres te leg r. T ło 7 nr 

Klimowicz, Lwów, Piekarsko. „37»3
CHOROHY WEk'£łłYCTNE i zastarzałe skdrne, neura­

stenię seksua»i.ą, leczy sp ecjalista D i. F risch , W a ­
łow a .1 . 3890

L I B  I B
ŁdrojO w !sK &  s l a r c z a n o  ooi o w h io w e  p o d  L w o w o m

3596 S t a c j a  ń o l o j o w a  w  m i e j s c u .
IN H A L A C JE  S lA R C Z A N E ; H E L !O - i E L E K T R O T E R A P iA ; —  
E M A N A T O R JU M  R A D O W E : IN S T Y T U T  O R T O P . Z A N D ER A .

S R Z O N  O D  15 M A J A  D O  K O Ń C A  W R Z E Ś N I A .
W  PIER W SZ YM  i TRZECIM  SEZO N IE ZNIŻKI KĄPIELOW E.  
PRO SPEK TY W Y S Y Ł A  NA ŻĄDANIE ZARZĄ D Z U R O jO W Y .

Urząd miejski w Czortkowie.
L. 2102/26. Czortków, dnia 5. maja 1926 r.

K O N K U R S
Miasto Czouków  rozpisuje licytację na dzierżaw ę apteki fundacyjnej im. Lu 

dwlka Nos . i  w Czortkow ie.
Apteke do obje ia 1 czerwca 1926 roku. -  Zgłoszeń .? kandydatów na azieriaw- 

ców z Dodamtm wysokości czynszu dzierżawnego, kaucii i j e,/.ubezpieczenie do dnia 20 
maja 192Ó .a ręct Urzędu miejskiego w Czortkowie. P i s e m n y c h  w y ja ś n ię "  nie udziela sTę. 
3754 2a  U-ząd m iejski: za komisarza Isakiewicz.

B S K
O g r o d n i c t w e m  
S a d o w n i c t w e m  
W a r z y w n i c t w e mm iii . ■ ni n™ ■ î —smam

K w i a c i a r s t w e m

interesujący się 
zeclicą zażądać 
z KsTęgarni Pul- 
śkie1 we Lwowie
bezpłatnego pro­
spektu d>.,eła a 

tej dziedziny.
Spłata ratam t 
m ies ięcz n em i

iiaiPoczyiaiajszB msntp M „Słow o Polskie*

W YPOŻYCZALNIE KSIĄŻEK 
SZKOŁY LU D O W EJ W E  LW

Książnica Publiczna przy ui.
3 p a r t e  na prawo. O tw arta o. 

10 do 12 rano i od godz. 3 do 7
Czytelnia Naukowa i Beleir: 

na przy uh Akademickiej 1. 3 (I 
O tw arta od godz, 9 do 1 w pok
4 do 7 w iecz. Książki w czterec
kach : polskim, francuskim, n
kim 1 angielskim. W ypożyczani
żek na prowincje.

ftadaktot odpcwieazuiny i zarządca druhami; Wilacicn Antoni S^rzyczynikl Z drukarni ,3 ło w a  Polsidezo", Lwów, Zimorowicz* IŁ


